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WARUNKI PRENUMERATY:  
M iesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zł. 2.25. Z od n osze­
niem  do domu zł. 3.00. Z p rze­
syłką p ocztow ą zł. 3.00. Zagra­
nicą zł. 5.— Cena pojedynczego  
numeru u sp rzed aw ców  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek­
stem  40 gr. za wiersz mm., na­
d es łan e  i w  tek śc ie  30 gr., za 
tekstem  20 gr., — tabelaryczne  
50% drożej, zagraniczne 100%. 
D robne o g łoszen ia  10 gr. za 
wyraz. — Najmniejsze 1 złoty.
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O w y g l ą d  m i a s t a
Do rzędu reprezentacyjnyoh miast Rze­

czypospolitej Polskiej należy też nasza Czę­
stochowa, jeżeli zaś przybysz z innego 
kraju lub nawet Polak z innej dzielnicy 
chce zobaczyć żywy folklor ze wszystkich 
zakątków Ojczyzny naszej, napewno nie 
znajdzie go nigdzie tak silnie zastąpionego, 
jak właśnie w Częstochowie. Tu bowiem, 
zwłaszcza wśród lata, w okresie odpustów 
na Jasnej Górze, prastare mury tej świąty­
ni i ca łe  miasto z przedmieściami —  go­
szczą setki tysięcy ludu naszego, który w 
olbrzymiej większości nosi odwieczne, hi­
storyczne stroje ludowe, hołdując niezło­
mnie prawiekowym tradycjom.

Jasna Góra z Cudownym Obrazem Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej ściąga coro­
cznie tłumy nietylko ludu polskiego, nietyl- 
ko mieszczaństwa, inteligencji, ale także 
bardzo licznych obcokrajowców, a nawet 
inowierców i obcoplemieńców, którym nie 
obce jest imię Częstochowy, a którzy, 
zwiedzając większe ośrodki Polski ze sto­
licą na czele, bardzo chętnie wstępują do 
naszego miasta.

Częstochowa jest więc w całem zn a ­
czeniu m iastem  reprezentacyjnem, z wyżej 
właśnie wymienionych wględów zajmującem 
naczelne miejsce w szeregu reprezentacyj­
nych ośrodków całej Polski.

Niewątpliwie nikt nie zaprzeczy słusz­
ności uwag powyższych, a nawet warto 
podkreślić, ze wielu częstochowian, zżytych 
z tern m iastem  od dzieciństwa, słusznie 
szczyci się tern, że Częstochowa, przez 
Jasną  Górę, cudowne miejsce pielgrzymek 
ze wszystkich krańców świata, posiada 
charak ter  reprezentacyjny.

Drugim, dość ważnym przyczynkiem re­
prezentacji Częstochowy jest silnie rozwi- 
nięty przemysł tutejszy najprzeróżniejszego 
rodzaju, w którym zatrudnione są dziesiąt­
ki tysięcy robotników, pochodzących nie­
tylko z samej Częstochowy, lecz —  moż­
na powiedzieć—  z kilkunastu województw 
Rzeczypospolitej. Prawie wszystkie jednak 
fabryki znajdują się poza miastem, które 
dzięki tem u nie jest pełne stuku, jak np. 
Łódź, gdzie w sam em  śródm ieściu słychać 
zgrzyt żelaza, turkot maszyn, wrzecion, 
stuk warsztatów tkackich.

Do Częstochowy przybywali przed woj­
ną światową kupcy z dalekich stron, z od- 
ległego Wschodu, Kaukazu, Krymu, Sybiru, 
co miastu naszemu nadawało w pewnej 
mierze charakter wielkiej Łodzi przemysło­
wej, której przem ysł — podobnie, jak Czę­
stochowy przeznaczony był głównie na 
wywóz, skutecznie konkurując z przemy­
słem innych narodów. Dziś coprawda ru­
chu takiego niema w naszem mieście, ale 
gdy Rząd upora się z najważniejszemi za ­
gadnieniami, od których zależny jest byt 
Państwa i ład  w kraju, niewątpliwie jednem 
z pierwszych zadań Rządu będzie posta­
ranie się o nowe rynki zbytu dla przemy­
słu naszego lub o pozyskanie rynków 
dawnych.

Wszystko to, co wyżej wymieniliśmy, 
powinnoby każdego, kto nie zna C zęs to ­
chowy, utwierdzić w przekonaniu, że mia­
sto nasze jest najzupełniej reprezentacyj­
nem, pod czem należałoby rozumieć: czy- 
stera i o estetycznym wyglądzie. Niestety, 
ktoby tak myśiał, gdy znajdzie się w mu­
n c h  Częstochowy, doznać musi bardzo 
przykrego rozczarowania, bowiem poza 
niewielką przestrzenią w śródmieściu, gdzie 
położono dobry chodnik i urządzono jez­
dnię asfaltową, właśnie najbardziej ruchli­
wa w czasie lata i napływania pielgrzymek 
część ulicy Najśw. Marji Panny, prowadzą­
ca do Jasnej Góry, przedstawia obraz naj­
bardziej zaniedbanego miasta gdzieś na 
^ s c h o d z ie :  jezdnia, w której pełno wybo­
jów, bruk z najgorszych kamieni, tkwiących 
tam  bodaj od niepamiętnych czasów, chód- 
n^ i  jeden z płyt cementowych, bardzo 
zniszczonych, drugi z cegły, trzeci ze zwy­

czajnego kamienia (jak na jezdni), wszę­
dzie pełno wyrw, co razem wzięte w cza­
sie roztopów wiosennych, wśród lata, gdy 
padają » deszcze lub szarug jesiennych — 
przedstawia drogę nie do przebycia. Niewiele 
też lepiej przedstawia się kawałek alei kasz­
tanowej na tej przestrzeni.

A jak wyglądają domy na całej p rzestrze­
ni ulicy Najśw. Marji Panny? Wiele z nich 
z uszkodzonym tynkiem, dachy budynków 
mniejszych (co rażąco rzuca się w oczy) 
jakoś dziwnie połatane, zaś 95 proc. skle­
pów, stosując jakąś osobliwą m etodę re­
klamy, używa sobie dowolnie najróżnorod­
niejszych barw, malując istne łaty na do­
mach, które— chociaż jeszcze może w do­
brym stanie — przedstawiać muszą przez 
to wygląd zaniedbałych ruder, szydzgcych 
z wszelkich pojęć o dobrym wyglądzie 
miasta. Wyobraźmy sobie np. taki sposób 
odznaczania firm: w jednym tylko domu 
pewna firma pomalowała od dołu do pier­
wszego piętra ścianę na żółto, na niej 
znak firmowy, t. zw. z niemieckiego szyld, 
druga firma— obok — na bronzowy, t rze­
cia— na różowo, czwarta — na czarno (jak- 
gdyby to był zakład pogrzebowy w Ame­
ryce)^ kończy się zaś ta osobliwa „deko­
racja"  wspomnianego domu od dołu do 
pierwszego piętra pomalowaniem ściany na 
czekoladowo.

W len sposób, jakiego nie praktykują w 
żadnem kulturalnem mieście, większa część 
właścicieli sklepów w Częstockowie, za­
miast dbać o właściwy wygląd m iasta, ze­
szpeciła je reklamami, które np. w Niem ­
czech byłyby nietylko niedopuszcaalne, ale 
podlegające karom i to dość surowym, bo­
wiem Niemcy szczególnie dbają o wygląd 
swoich miast, porządek ich natomiast zna­
ny jest każdemu, chociażby tylko z sm ut­
nej pamięci czasów okupacyjnych, a najdo­
bitniejszym powodem tego jest nadzwyczaj 
miły wygląd miast na pobliskim naszym 
Śląsku.

Nic też dziwnego, że przybysza z za­
granica musi niemile uderzać chaos w tej 
osobliwej reklamie, używanej przez tych 
kupców, którzy nie zdają sobie sprawy, iż 
sami przedewszzstklem powinni dbać o es­
tetyczny wygląd miasta.

W Częstochowie niewiele jest usiłowań 
w kierunku uporządkowania ulic miasta, z 
jednej bowiem strony na gospodarce miej­
skiej ciążą znaczne długi z różnych tytu­
łów, bądź przez nieracjonalne kiedyś po­
sunięcia dawnych rządców miasta, bądź 
przez wyzysk firm zagranicznych, przepro­
wadzających tu  różne inwestycje, większość 
zaś mieszkańców, zwłaszcza dzielnic re ­
prezentacyjnych wśród lata, nie troszczy 
się bynajmniej o to. aby ulice, chodniki, 
czy domy — doprowadzić do porządku. I 
tak np. przy ulicy Najśw. Marji Panny b ra ­
my niektórzch domów przedstawiają obraz 
nędzy i rozpaczy, o niektórych zaś p o d ­
wórzach nie chce się tu nawet pisać, gdyż 
brak należytego określenia tego zaniedba­
nia.

Podobnie, a może nawet jeszcze gorzej 
— przedstawiają się dzielnice Częstochów- 
ka i Sw. Barbara ' gdzie w czasie odpus­
tów rojno od tysięcy pątników i gości z 
różnych stron. Chodniki na tych ulicach 
przypominają mjejscami coś z czasów da­
wno zamierzchłych. jezdnie fatalne, bramy 
domów i podwórza — rozpaczliwe, a — co 

ar zo ziwne na kilkunastu domach przy 
ui. ów. Barbary wiszą jeszcze tabliczki z 
napisami w języku rosyjskim, jakgdyby 
w a za moskiewskich zaborców rozpoście­
rała się tu  w najlepszy po dziś dzień.

oą to braki wielkie, św iadczące zara­
zem niezbyt chlubnie o niektórych miesz­
kańcach naszego miasta.

A jak wygląda czystość na ulicach? 
Mimo, iż m agistrat poumieszczał w alejach 
kosze do odpadków, mało przechodniów 
przejmuje się czystością — rzucają dowol­

nie niedopałki papierosów, części gazet 
lub inne papiery, pudełka i t. p. — wprost 
na chodnik, niezwracając bynajmniej uwa­
gi na zbiorniki tych nieużytków, które 
magistrat porozmieszczał bardzo gęsto, 
przypuszczając prawdopodobnie, że ogół 
mieszkańców zastosuje się do porządku, 
a miasto nasze upodobni się do miast 
Zachodu.

Przeciętny zaś przechodzień pluje so­
bie swobodnie na chodnik, niemyśląc o 
czystości i nie zdając sobie sprawy, że 
zarazki chorobotw órcze z plwocin, uno­
szące się w powietrzu, szkodzą bardzo 
zdrowiu ogółu.

W sprawie wyglądu domów, s tanu  jez­
dni i chodników —  przyznajemy, że wielu 
właścicielom domów, którzy otrzymują mi­
nimalny czynsz za mieszkania, sklepy itp., 
wskutek istnienia ustawy o ochronie loka­
to ró w — trudno jest zaprowadzić porządek 
ogólny, gdyż połączone to jest z większe- 
mi wydatkami, uważamy jednak, iż przy 
odpowiedniej inicjatywie władz, przy 
współpracy władz ze społeczeństwem, 
znalazłaby się droga wyjścia w tym kie­
runku. Natomiast jeśli chodzi o zanie­
czyszczanie miasta przez przechodniów, 
uważamy to za grubą ignorancję w sto­
sunku do usiłowań władz, pragnących 
utrzymać porządek w mieście, — uważamy 
to za karygodną lekkomyślność przechod­
niów. którzy sami sobie wystawiają tym 
sposobem bardzo sm utne świadectwo.

Na tem at powyższy nie chcielibyśmy 
wypowiadać się sami, ani wyrokować w tej 
sprawie, uważamy jednak, iż wiele istn ie­
jącego zła dałoby się usunąć przez odpo­
wiednie zarządzenia władz w kierunku 
odnowienia niektórych domów i usunięcia 
krzykliwych reklam. Jeżeli bowiem w ca­
łym domu Banku Ziemiańskiego, tuż obok 
szpitala Najśw Marji Panny, niema ani 
jednej takiej krzykliwej reklamy, gdyż za­
rząd domu na to nie zezwolił, a kupcy 
bynajmniej na tern źle nie wychodzą, dla- 
czegoby więc nie udało się zaprowadzić 
pod tym względem porządku w całem 
mieście.

Na Zachodzie istnieją przy każdym 
magistracie s tałe komisje, dbające o czy­
stość i ńależyty wygląd miasta. Możeby 
więc i u nas powołano do życia taką ko­
misję, w której skład— wzorem Zachodu— 
weszliby przedstawiciele: władz, nauki,
sztuki, przemysłu, rzem iosła , właścicieli 
domów i kupiectwa. Komisja taka niewąt­
pliwie wyświadczyłaby wiele dobrego mia­
stu, a jej zarządzenia napewno znalazłyby 
z czasem  żywy poklask u ogółu m ieszkań­
ców Częstochowy. Dzięki zarządzeniom 
komisji — znaczna liczba rzemieślników 
i robotników znalazłaby zatrudnienie, m ia­
sto w krótkim stosunkowo czasie dopro- 
wadzonoby przynajmniej pod tym wzglę­
dem do porządku, co miałoby jeszcze i to 
dobre, a bardzo ważne, że nikt z przyby­
szów nie pozwalałby sobie na wypowiada­
nie cierpkich uwag na nieporządki.

W sprawie tej otwieramy dyskusję, za­
praszając Szanownych Czytelników do wy­
powiadania się na łam ach „Słowa Często­
chow skiego”. Redakcja chętnie  przyjmie 
każdy głos rzeczowy i poda go do wiado­
mości ogółu.

Tajemnicze źródło zalało całą wieś.
PARYŻ. W pewnej u iosce , w pobliżu 

La Rochelle, w y trysnę ło  nagle  z gwał­
towną siłą źródło, k tó rego  s trum ien ie  
wkrótce zalały całą okolice. Zagrody w ie j­
skie zna jdu ją  się w wodzie wysokości oko­
ło półtora metra . Z wielu domów trzeba  
było usunąć mieszkańców przy pomocy 
łodzi, Na ra tunek  wezwano wojsko, p rzy­
pływ trw a w dalszym ciągu. — PodobDy 
w ytrysk źródła zdarzył się osta tn io  we 
F ran c ji  w r. 1884, lecz siła jego nie była 
tak wielka, jak  obecnie.

Polska w międzynarodowej- konferen­
cji zespolonej pracy gospodarczej.

WARSZAWA. Dziś rozpoczęła się zwo­
łana nagle do Genewy międzynarodowa 
konferencja zespolonej pracy gospodarczej. 
Głównym przedm iotem  obrad jest sprawa 
wprowadzenia w życie międzynarodowej 
umowy o rozejmie celnym z dnia 24 mar 
ca r. 1930. Umowę tę  ratyfikowały już 
prawie wszystkie państwa europejskie, 
z wyjątkiem Hiszpanji, Francji i Niemiec, 
które to kraje mają wkrótce przystąpić do 
ratyfikacji. Polska przystąpi także do owej 
konwencji. Jako delegaci ze strony Rządu 
Polskiego biorą udział: wiceminister p rze­
mysłu i handlu Doleżal, radca tegoż mi • 
nisterstwa Lychowski, oraz radca Min. Spraw 
Zagr. Steblewski.

Adolf Wildt nie żyje.
WARSZAWA. W Medjolanie (Włochy) 

zmarł, przeżywszy la t  53, słynny a r ty s ta  
malarz. AdoJf Wildt, członek akademji 
włoskiej. Dzieła W ildta znajdowały się na 
wielu międzynarodowych wystawach sztuki, 
pisała też  o nim bardzo przychylnie p ra ­
sa polska, w k tó re j  głos o dziełach zm ar­
łego zabierali najw ybitn ie js i  znawcy sz tu ­
ki. W ildt pochodził z bardzo biednej ro ­
dziny, w ykszta łcenie zaś swoje i dalszą 
k a r je rę  zawdzięcza bogatemu Niemcowi, 
nazwiskiem F r.  Rose, k tó ry  mu dopomógł 
do ukończenia studjów i p rzeds iębran ia  
podróży naukowych.

Szczątki zwłok żołnierzy z wojny 
światowej.

PARYŻ. Z Reims donoszą, że we wsi 
Nauroy, k tó ra  w czasie bombardowania 
przez wojska niemieckie słynnej katedry  
i m iasta  znajdowała się po s tron ie  linji 
niemieckiej, znaleziono osta tn io  szczątki 
pięciu zwłok żołnierzy-Niemców i 2 F ra n ­
cuzów w mundurach, jednakże nie można 
było rozpeznać, kto to jes t ,  a przy szcząt­
kach nie znaleziono żadnych znaków puł­
kowych, któreby ułatwić mogły rozpozna­
nie. Na stokach  g ó r  C orn ie t znaleziono 
k ilkadziesią t  takich zwłok, których także 
nie rozpoznano. Na miejsce zjechała ko­
misja san i ta rn a  z Reims, znajdując w po­
bliżu kilkadziesią t  dalszych zwłok n ie­
mieckich i francuskich. Okazuje się, że 
pod bardzo cienką w arstw ą ziemi leżą t y ­
siące n ieszczęśliwych wojaków, k tó rzy  
stracili  życie w wojnie światowej. W n a j ­
bliższym czasie zwłoki mają być pochowa­
ne w odpowiedniem miejscu, a par lam ent 
francuski, k tóry  niedawno uchwalił większą 
sumę na pogrzeban ie  poległych, musi 
wkrótce przyznać na ten cel dalsze fun­
dusze.

Olbrzymie zaspy śnieżne w Prusach 
Wschodnich.

KRÓLEW IEC. P rasa  wschodnio pruska 
donosi, że w obrębie królew skiej dyrekcji 
kolei zaspy śn ieżne na torach kolejowych 
wynoszą 3 m etry  grubości, w skutek czego 
kilkadziesiąt pociągów ugrzęzło  na p rze ­
strzeni,  pozostając tam kilka dni, gdyż 
wszelkie zabiegi wyciągnięcia ich z tej 
uwięzi ukazały się bezskutecznemu. Jeszce 
te raz  na lin jach  kolejowych w P rusach 
Wschodnich pracuje kilka tysięcy bezrobot­
nych nad odgarnianiem  śniegu, wśród k tó ­
rego  tkwi kilkanaście pociągów z ważniej- 
szemi ładunkami.

Danja likwiduje swe siły zbrojne.
Parlam ent duński uchwalił zupełne roz­

brojenie na morzu i lądzie. Uchwałę tę 
przeprowadziła izba niższa, poczem ma ją 
zatwierdzić izba wyższa. Jeżeli uchwała ta 
przejdzie zupełnie, zostanie zlikwidowana 
s ta ła  flota wojenna, oraz armja lądowa, 
która coprawda składa się dotąd z kilku 
zaledwie pułków gwardji narodowej i kró­
lewskiej straży przybocznej. Pozostawiona 
będzie tylko straż graniczna w sile 1 600 
ludzi.
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Z r ó ż n y c h  s t r o n
w  kilku wierszach.

Z S e jm u .
Na sobotniein posiedzeniu Sejm zajmo­

wał się w dalszym ciągu us tawą przeciw­
alkoholową.  W ożywionej dyskusj i  zabieral i  
głos przedstawiciele  różnych ugrupowań 
pol itycznych,  k tórzy wykazywali ,  że opi l­
s two szerzy się także wśród młodzieży.  
Wobec tego posłowie z BBWR wypowia­
dali się za zmniejszeniem ilości wydanych 
dotąd koncesyj,  k tóre  poseł  Dr.  Dyboski 
proponował  obniżyć z 22 na 20 tysięcy.  
W dzis iejszy poniedziałek t rzecie  i o s t a t ­
nie czytanie us tawy przeciwalkoholowej.

Następnie  przyją ł  Sejm projekt  us tawy 
o podwyższenie akcyzy od kar t  do gry.  
P oda tek  ten  wynosić będzie od tal j i  ka r t  
do 36 sztuk zł. 1.30, od talji ka r t  ponad 
36 sztuk 2 zł., od tal ji  z mate r ja łu  moc­
niejszego —  10 zł. Z podwyżki tej  Skarb 
P ań s tw a  ot rzyma 2 iniljony zł. rocznie.

W drugim i t rzeciem czytaniu  przyję to 
pro jekt  ustawy o wykupieniu przez  P a ń ­
stwo linji  kolejowej  Lwów —  Stojanów. 
poczem Sejm zajmował się regulacją  g r a ­
nic i powiatów niek tó rych województw 
południowo-wschodnich.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
Dziś o godz. 10 rano Sejm odbył 

os ta tn ie  posiedzenie sesji  przed obradami 
senatu.  Na porządku obrad 24 punkty,  m. 
in.  t rzecie  czytanie ustawy przeciwalkoho 
lowej i -sprawozdanie z Komisji  Budżeto ­
wej o projekcie noweli do us tawy em e­
ry ta lnej .

Sanat zbierze się w jutrzejszy wtorek.
We wtorek zbierze się Senat  na 19 

posiedzenie.  M. in. rozpat rywane będą 
sprawozdania Komisji  Gospodars twa Spo­
łecznego o projekcie mel joracji  Polesia,  
3 sprawozdania Komisji  Skarbowo-Budże­
towej  o podatku dochodowym, opłatach 
s templowych i o upoważnieniu Rządu do 
zaciągania pożyczek państwowych.  Wresz 
cie Sena t  zajmować się będzie sprawozda­
niem Komisj i  Spraw Zagranicznych,  doty- 
czącem umów międzynarodowych,  k tóre 
Sejm już uchwalił .  Początek  posiedzenia
0 godz.  14 tej .

Połączenie się stronnictw  ludowych  
w Polsce.

WARSZAWA. Stronnic twa ludowe, k t ó ­
re  z os tatn ich  wyborów wyszły bardzo 
osłabione i nie przedstawiały żadnej  si ły 
na t er en ie  par lamentarnym,  postanowiły 
połączyć się w jedno s t ronnictwo.  Odbyty 
w Warszawie  zjazd przedstawiciel i  tych 
s t ronn ic tw powziął  os ta teczną uchwałę 
w tym względzie.

Nowe to, złączone ugrupowanie  pol i ­
tyczne,  s tanowiące  część opozycji ,  p rz y ­
ję ło  nazwę „Stronnic two Ludowe*.

Poseł Grunbaum przedzierzgnął się 
w Ukraińca.

Dotychczasowy członek se jmowego K o ­
ła Żydowskiego,  poseł Grunbaum,  chcąc 
koniecznie wejść do sejmowej  Komisji Kon 
s ty tucyjnej ,  przys tąpi ł  do bloku ukra ińsko- 
n iemieckiego i sk ra jnych socjal istów.  J e ­
dnakże Kolo Żydowskie si lnie zareagowało  
na t en  krok Gpusrbauma, wycofując go ze 
wspomnianej  komisji,  do k tóre j  wydelego 
wało ze swej s t ro ny posła D ra  Rotens t re i -  
cha. Nies łychany ten zwrot  posła Griin- 
bauma wywołał w kołach żydowskich wiel ­
kie poruszenie i oburzenie .

N iesłychane prowokacje nacjonalistów  
w Gdańsku.

GDAŃSK. Odbył się tu&jażd,  n iemiec­
kich organizacyj  nacjonal istyczno-bojowych.  
Po obradach,  podczas k tórych wznoszono 
okrzyki,  wrogie  Polsce i nawołujące do 
rewizj i  granic,  przyłączenia  Gdańska do 
Rzeszy i obalenia t ra k ta tó w  siłą zbrojną.  
Następnie  odbył się wielki pockód przez 
ulice Gdańska,  z ndzia 'em uzbrojonych 
zbirów,  przybyłych z Berl ina,  P r u s  Wschod­
nich, oraz pruskiego Śląska.

W Grecji zapada się ziem ia.
ATENY. 0 4  pewnego czasu zapada 

się ziemia w wielu okolicach Grecj i  o s t a t ­
nio na wyspie Leukas  zapadło się w wiel ­
ką głębię zgórą  6 tys ięcy metrów kwadra 
towych.  O dalszem zapadaniu  się ziemi 
donoszą z różnych s tron.

z a s t ó j  w o r z e n m l e  b i a ł o s t o c k i m .
Bezprawne obniżenie zarobków  robot­

nikom fabryk czynnych.
Z powodu braku popytu na wyroby 

włókiennicze,  prawie wszystkie  fabryki 
białos tockie zamkięte .

P ra cu ją  jaszcze fabryki  „J.  D. S p i r o -4
1 „Gaczoł  i Zylberf ing*,  k tóre  dostarczają 
m a te r ja ły  dla wojska.  Fabryki  te z n ie­
wiadomych powodów obniżyły zarobki  ro ­
botników o 20 proc. W sprawę tę  wdał 
s ię Związek Pracowników Przemysłu  W łó­
kienniczego i zażądał  in terwencj i  inspekcji  
pracy.

—  W Helsingfors, stolicy Finlandji, po­
pełnił  samobójstwo konsul duński,  Skion, 
który zaplątał  się w różne afery pieniężne 
i nie mógł  z nich wybrnąć. Nadużyć tych 
dopuszczał  się przez fałszowanie na cze­
kach i t. p. podpisów posła duńskiego w 
stolicy Finlandji.

—  W miejscowości  Domesnaes  prąd 
wodny wyrzucił na brzeg olbrzymią bryłę 
lodu, na której znajdowało się straszliwie 
zz iębniętych 16 rybaków estońskich.  Ryba­
cy ci przed 14 dniami wyjechali na połów 
ryb i zaskoczyła ich burza, z którą roz­
paczliwie walczyli przez 14 dni. Tylko 
cudem zdołali oni ocallić swe życie i do­
s tać  się do sąsiedniej  Finlandji.

—  Jak wiadomo— przywódca Hindusów, 
Ghandi,  zawarł  ostatnio z wicekrólem In- 
dyj układ ugodowy, który przewiduje pew­
ne ulgi i n ieznaczną autonomję dla ludno­
ści hinduskiej,  Gandhi zalecił  wobec tego 
ludności,  aby złagodziła formy bojkotu 
towarów europejskich i zachowała się lo­
jalnie wobec władz brytyjskich. Niezado­
wolona z tego ludność mahometańska Indyj 
występuje przeciw Gandhiemu,  co grozi 
wybuchem w najbliższym czasie krwawych 
zawikłań w całych Indjach.

—  W południowej Serbji  było ostatnio 
kilka nowych wstrząsów ziemi, poczem 
nad krajem przeszła gwałtowna śnieżyca; 
charakterys tycznem jest,  że śnieg miał  ko­
lor żółty i zmieszany był z czerwono-żół­
tym piaskiem.

—  Na posiedzeniu , ,Wcika“ w Moskwie 
wygłosił wielką mowę wojowniczą znany 
dowódca kawalerji  sowieckiej,  Budiennyj,

KALENDARZYK.
W to re k  17 m arca: Józefa , G ertrudy .
W schód słońca: godz. 5.54, zachód  17.38.
W sc h ó d  księżyca: godz. 4.46, zach ó d  11.57.
P rzybyło  dn ia  godzin  2 m. 1.
D ługość dn ia  godz. 11 m. 43.

ReKolekcje w Katedrze. W nadcho­
dzący czwartek,  o godz. 18 rozpoczynają 
się w Kościele Katedra lnym rekolekcje 
dla s tarszych i młodzieży,  z następującym 
porządkiem:

W czwartek,  19 b. m. o godz. 19 nau ­
ka, w piątek, 20 o godz. 7 rano msza św. 
i nauka,  wieczorem o g. 18 nauka,  w so­
botę,  21 o godz. 7 rano msza św. i 1 n a u ­
ka, o godz. 17 spowiedź.

W niedzielę,  22 b. m. od godz. 16 do 
20 spowiedź.

Uroczysta akadem ja w Kino-teatrze 
„Casino”. Z okazji obchodu imienin 
Marszałka Józefa Pi łsudskiego wyłonił  się 
z pośród nauczycielstwa szkół powszech 
nych specja lay  komite t  z p. Inspek torem 
Szkolnym Peche na czele,  k tórego celem 
będzie uświadamianie młodzieży znaczenia 
osoby Marszałka,  Jego czynów i zas ług 
dla Polski .

Komitet ,  w zrozumieniu  tej  uroczystej  
chwili ,  u rz ąd t a  w niedzielę,  22 marca b. 
r. w sali Kino- tea t ru „Casino" akademję 
dla s tarszej  młodzieży szkół powszechnych, 
jej  rodziców, oraz szkół średnich.  Na pro ­
gram akademji złożą się:

1) Słowo wstępne (P. Kowalczyk),  2) 
śpięwy chóralne  (szkoła im. A. Mickiewi­
cza) w układzie p. M. Zawadzkiego i pod 
jeg o  kierunkiem,  3) deklamacja  chóra lna 
„F an fa ry  I pułku l eg jonów — J. Mączki) 
w opracowaniu p. Winkowskiej ,  4) gra  
skrzypcowa p. Bnrs ika  przy akompanja- 
meaoie p. Ja łowieckiego ('utwory polskie: 
Wieniawskiego i Sta tkowskiego),  5) d e ­
klamacja solowa, oraz 6) występ ork ies t ry  
Gimn. Pańs tw ,  im. R. T raugu t t a  pod kie­
runkiem p. Wopaleńskiego (utwory Mo­
niuszki i dyrygen ta) .

Począ tęk  e godz.  10 rano.  Wstęp bez­
pła tny.

Ogólny spis ludności w Polsce.
Na os tatn iem posiedzeniu Rady Mini­

s t rów uchwalono przeprowadzić powszech­
ny spis ludności w Polsce w dniu 9-tym 
grudnia.  W sprawie tej  ukażą się w czasie 
właściwym obwieszczenia urzędowe.

Stan bezrobocia w powiecie czę­
stochowskim . Według danych P ańs two­
wego Urzędu Pośrednic twa Pracy,  ogólna 
l iczba bezrobotnych w powiecie częs to­
chowskim wynosi ła na dzień 14-ty marca 
r. b. 16.331 osób, z czego przypadało na 
mias to  9 002 osób, na powiat  zaś 7,331. 
W porównaniu z ubiegłym tygodniem licz­
ba bezrobotnych wzrosła o 59 osób, wsku­
tek  drobnych radukcyj,  zwłaszcza w fa-

który oświadczył,  że wcześniej ,  czy póź­
niej— armja czerwona musi stoczyć decy­
dującą bitwę z burżuazyjnemi  państwami 
Zachodu. Budiennyj pewnym jest  zwycię­
s twa rewolucji komunistycznoj .— Przynaj­
mniej fantazja i nadzieja nie opuszczają 
jeszcze komunistów, nadrabiających mina­
mi w czas ie przeżywanej nędzy.

— Niemieckie radjos tac je w ostatnim 
czasie uprawiają propagandę,  wrogą Polsce 
i t rakta tom pokojowym. Zwłaszcza radjo­
s tacje na Śląsku pruskim, w Berlinie i 
Królewcu— w ostatn ich dniach poświęcają 
ki lkadziesiąt  minut codziennie propagan­
dzie na tem at  rewizji granic itp.

—  W Livorno (Włochy) zmar ł  Anglik, 
nazwiskiem Pate,  który cały swój majątek  
w sumie 12 miljonów lirów (6 milj. z ło­
tych) zapisał  Papieżowi Piusowi XI.

—  Organizacja hakatystyczno-antysemi- 
cka, t. zw. „Hackenkreutz"  (hitlerowcy) 
urządziła w Berlinie w ub. piątek zebra ­
nie, na które wdarło się kilku komuni­
stów. Wkrótce doszło do bójki, która na­
stępnie przeniosła się na ulicę. Ock noży i 
kul rewolwerowych odniosło rany kilka­
naście osób. Policja dokonała licznych 
aresztowań.
—  W Londynie policja znalazła leżącą na 
ulicy pijaną s taruszkę 78-letnią, którą za­
brano do więzienia dla kobiet.  W więzie­
niu staruszka zmarła.  Jak się okazało,  by­
ła ona kiedyś słynną gwiazdą d ra matycz ­
ną teat rów londyńskich, za panowania kró­
lowej Wiktorji i przyjaciółką króla Edwar­
da VII.

N I K A .
bryce  wiorowników firmy Klawe w Czę­
stochowie.

Zasiłki z funduszu bezrobocia o t r zy m a ­
ło w ub. tygodniu  3,757 osób w mieście i 
4,233 w powiecie.

Redukcje w  przem yśle częstochow ­
skim. W „Gnaszyńskiej  Mauufakturze" 
wypowiedziano znów w ub. sobotę  pracę 
100 robotnikom którzy przes taną  pracować 
w końca b. miesiąca.  Zarząd fabryki  u w a ­
ża, iż w najbliższej przyszłości praca r u ­
szy, a zwołniem obecnie robotnicy  będą 
przyjęci  z powrotem,  jednakże na nowych 
warunkach,  t. j. na niższe płace. Dowodzi 
to, że położenie gospodarcze  nie prędko 
jeszcze  przezwycięży panujący obecnie 
kryzys , k tóry  dotknął  gospodarkę nietyl  
ko Polski ,  lecz całego świata.

Ruch w Stowarzyszeniach.
Uroczyste akadem je robotnicze 

ku uczczeniu M arszałka Piłsudskiego.
Polski Związek Zawodowy „Praca*  u- 

rządza w sobotę,  21 b. m., o godz. 19-tej 
w sali S t raży Pożarnej  — uroczystą  aka 
detrije, ku uczczeniu dnia imienin p ierwsze­
go Marszałka Polski,  Józefa Piłsudskiego,  

W niedzielę,  22 b. m., o godz. 19-tej 
P. Z. Z. „Praca* urządza akademję ku 
uczczeniu Marszałka Piłsudskiego w sali 
fabryki  „Częstochowianka*.

P ro gra m  obu akademij bardzo u roz­
maicony.

Pomoc dla bezrobotnych. Obecnie 
tych bezrodotnych j e s t  dużo, a wśród nich 
i tacy, k tórzy nie mają nawet  kawałka 
chleba, gdyż nie o t rzymują  żadnej zapo­
mogi,  to też Komitet  Społeczny Nies ienia 
Pomocy Bezrobotnym s ta ra  się udzielać 
zapomóg żywnościowych dla tej  ka tegor j i  
bezrobotnych.  W bardzo wielu wypadkach 
do ludzi zamożnych możnaby było przys to 
sować przys łowie „syty  głodnemu nie wie­
rzy  ". Społeczeństwo powinno j ednak  nie- 
szczędzić ofiar w na tu rze  i w gotówce,  
ażeby ulżyć tym ludziom, k tórzy nie z 
własnej winy nie mogą na ten kawałek 
chleba zapracować i dać im możność prze­
czekania kryzysu.  Każdy może składać 
ofiary do Administ racj i  „Słowa Częs to ­
chowskiego* na Komitet  Społeczny Nies ie­
nia Pomocy Bezrobotnym w Częstochowie.

J.  K.

W yrodna matKa. W ub. sobotę po 
południu,  w us tępie  pewnej  posesji  przy 
ul. św. B arba ry  lokatorzy znaleźl i  świeżo 
porzuconego noworodka,  k tó ry  jeszcze 
dawał oznaki życia. Bezzwłocznie zaopie­
kowano się nieszczęś l iwem niemowlęciem,  
k tór e  l i tościwi obywate le  zanieśli  na tych ­
mias t  do kościoła,  gdzie jeden z księży 
dokonał obrzędu chrztu  i nadał  imię n ie­
mowlęciu.

W yro dn ej  matki poszukuje policja i 
j e s t  już na  j e j  t ropie.

Nowy K ościół stanie na Ostatnim  
Groszu. W ubiegłą niedzielę,  o godz. 16 
w szczelnie zapełnionej  sali febryki 
„Częstochowianka*,  odbyło się zebranie  
Komitetu budowy Kościoła na Ostatnim 
Groszu,  na nabytym w tym celu placu 
przy ul. Kościelnej .  Na propozycję ks. 
pra ła ta  jednogłośnie  wybrano Komite t  b u ­
dowy, składający się z 8 osób, z ks. Go- 
dziszewskim na czele. Komite t  w najbl iż­
szej przyszłości przys tąpi  do zbierania 
p ieniędzy na ten  cel.

W sprawie m eldunków policyjnych.
Jak  wiadomo, rozporządzeniem M in is te r ­
s twa Spraw Wewnętrznych wprowadzony 
zos ta ł  na całym obszarze Państwa Polskie­
go nowy sys tem meldunków,  zarówno osób, 
zamieszkujących s ta le  w domach mieszka l ­
nych,  j ak  również  wszystkich  przyjezd­
nych,  za t rzymujących się w hotelach itp. 
Ponieważ meldunki  te nie są znane prze ­
ciętnemu obywatelowi,  przeto celem uła­
twienia w tym względzie wydana została 
specja lna bro sz ura  p. t.: „R e je s t ry  miesz­
kańców i meldunki  w Polsce*, napisana 
przez Bolesława Brodowskiego,  radcę w Min. 
Spraw Wewn.  B r o s z u n  t a  j e s t  do nabycia 
w każdej księgarni.

Kursy dla pracowników adm inistra­
cji kom unalnej. Z dnńm 15 lu tego b.r. 
rozpoczęły się w Wara z iw ie  na Wolnej  
Wszechnicy wykłady dla pracowników ad ­
minist racj i  komunalnej.  J e s t  to kurs,  k tóry  
powinni przejść wszyscy ci, k tórzy nie po­
siadają należytych kwalifikacyj,  t . j .  ukoń­
czenia s tudjów na uczelniach wyższych lub 
nauk w średnich zakładach naukowych. 
Kursy te t rwać będą do dnia 15 lipca b.r. 
Pracownicy komunalni ,  k tórzy nie posia­
dają należytego wyszkolenia i przyjęci  zo­
stali  do służby adminis t racyjnej  w tym 
czasie,  kiedy nie było w Polsce dosta tecz­
nego apara tu  urzędniczego, powinni sko­
rzys tać  z nadarzającej  się sposobności 
przeszkolenia pod kierownictwem wy tra w­
nych sił, aby na przyszłość zabezpieczyć 
się przed ew. redukcją lub przedtermino-  
wem zwolnieniem ze służby. Minis ters two 
Spraw Wewnę trznych daje tym sposobem 
uadzwyczajną sposobność ukończenia kursu 
tym wszystkim,  k tórzy tej sposobności do- 
^ąd nie mieli .

Burza śnieżna. We wczorajszą n ie­
dzielę,  około godziny przeszła  nad mias tem 
naszem i okolicą burza śnieżna,  na szczęś­
c ie  bez g ro ź n yc h  n a s t ę p s t w ,  natomias t  W 
północno-zachodniej  części Polski— śniegł  
padał dość długo, wsku tek czego potworzy 
ły się zaspy, w których ugrzęzło ki lka 
pociągów towarowych.  P rzy  pomocy r o ­
botników i pługów odśnieżających prze- . 
szkody zostały wkrótce  usunię te  i ruch 
niemal  normaloy przywrócony.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z poniedziałku na wtorek dyżu 

rują apteki: I Aleja, Wieluńska.
W nocy z wtorku na środę: St. Rynek.

3 Aleja.
Kradzież pieczywa. Piekarz, p. Wła­

dysław Pabin,  (Narutowicza 91) doniósł 
policji, że robotnik piekarski Bronisław 
Prochoń (Długa 6) skradł  mu pieczywo, 
ogólnej wartości  6 złotych. Policja prowa­
dzi dochodzenia.

Kto w y g r a ł  na l o ł e r j i .
Dziś w piątym dniu ciągnienia 22 

Polskie j  Lo ter j i  Państwowej  wygrane pad­
ły na nu mery  nas tępujące:

Zł. 15.000 na numer  8677.
Zł. 10.000 na numery: 13.304, 43 636, 

43.746.
Zł. 5.000 na n-ry: 2.834,122. 987,12 460 

114.662
Zł. 3.000 na numery: 25.324, 100.425, 

110.866, 8.066, 40 227, 91.886, 113.358,
149.073

Zł. 2.000 na numery:  15. 291, 56 516, 
84.039, 136.489, 147.265, 176.718, 207.513, 
69 908, 81 859, 95.748, 111.245, 115.385,
158 669. 178.214, 197 8S0.

Zł. 1.000 na numery:  806, 5.815, 14.060 
26 566, 65.160, 70 486, 98 107, 104.787,
114.333, 128 625, 131.938,139.192,170.631,  
171.202, 186 564, 192,019,195,225,290.021,  
201 379, 2 592, 1 8.083. 28 878, 36.887, 44.406 
52 665,55.796,61.419,61.849,  62 640,82,745, 
90.835, 110.745, 146.007, 163.092, 163.464, 
177.936, 202.480, 203.701.

Zł. 500 na n-ry: 4 398, 12.016, 13.395, 
18.403, 21.926, 23.594, 23.594, 23.713,
25 991, 81.985, 32 245, 35 730, 40,424,
45 602, 51.175, 52 336, 55.009, 56.150,
58 210, 59 238, 60.456, 61.780, 62.528,
65 604, 68.013, 74.635, 74.871, 77.592,
80 454, 84 994, 91 709, 92.665, 98.665,
98 399, 100 419, 101.688, 102.240, 103.277, 
105.060, 108 327, 110.208,117.236,123 265, 
123.888, 127 772, 128 448, 128.742,129.431, 
132.669, 133.007, 135.154, 135.454,140 927, 
143.186, 143 857, 143:967,151.674,152.333,  
154.291, 154.791, 157.295,157.839,157.992.

K R O
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Pije Kuba do JaKóba. W so b o tę  
późnym wieczorem ki lku oso bn ik ów ,  pod­
ch m ie l on yc h  w j ed ny m  z p rz yb y t kó w  B a ­
chusa  przy Rynk u Wieluńskim:,  ro zp o cz ę ł o  
zgo ł a  n i ec iek aw ą dy sk u sj ę  na t e m a t  m ą ­
drości ,  mianowic ie  j ed n e m u  z n ic h  z d aw a­
ło  s i ę ,  że j e s t  m ęd rc em ,  jakich w o g ó l e  
ni em a  ca św ie c ie ,  drugi  zaś  u tr z y m y w a ł ,  
i ż  j e s t  con aj mn ie j  n ie g łu p s z y m  od s w e g o  
przeciwnika .  Kon iec  k o ńc ów  —  p ier ws zy ,  
j e s z c z e  dość młody ,  za d o k u m en to w a ł  sw ą  
rację  pięścią,  jako w tak ich ra za ch  i u 
t a k ic h  ludz i  najbardziej  s i lnym  a r g u m e n ­
t e m ,  drngi  n at om ia s t  poklą ł  so b ie  w du­
c h u ,  tak, że  p r z e c i w n ik  nic z t e g o  nie u- 
s łys za ł ,  a l b o w ie m  mo g ło  by ło dojść  do 
z g o ł a  n ie p o ż ą d a n e g o  karambolu .  W r e s z ­
cie  s i l n i e j s zy  usuDął s i ę  z u l i cy ,  zn ikając  
za  drzwiami  g o śc in n e j  knajpki ,  s t ar sz y  
n a to m ia s t — jako  że  by ł  bardzo  odważ nym ,  
w y ją ł  z k i e s z e n i  ko z ik ,  w y m a c h u j ą c  w 
powie trzu ,  po upe wni en i u  s ię ,  że s i łacz  
t e g o  n ie  widzi .  O st a t ec zn ie  j ed na k  boha ­
t e r  z n o że m  dał za w y gr a n ą  i krokiem  
po chy łym  po to c zy ł  s i ę  ku domowi,  gd z ie  
cz u ł a  żona po wi ta ł a  g o  bardzo  t r e ś c iw ą  
p r z e m o w ą  na t e m a t  n ie w i e r n o ś c i  małżeń  
sk iej ,  upodabniania  s i ę  n ie k tó r y ch  i s t o t  
ludz ki ch  do n i e r o g a c i z n y  i t.  d.

Z Ruchu Robotniczego.

W ielki pożar w Konopiskach. W
u b i e g ł ą  so b ot ę ,  oko ło  g o d z i n y  14.30,  p o w ­
s t a ł  z n iewiadomej  p r zy c zy n y  pożar  w bu­
dynku m ie sz k a l n y m  m i e j s c o w e g o  kowala.
W  krótkim cz a s i e  spal i ł  s i ę  do pował  dach  
na  budynku m ie sz ka ln y m ,  skąd w iatr  prze  
ni ós ł  g r o ź n y  ż y w io ł  na s t odo łę ,  k tóra Z KRAJU, 
s p ł o n ę ł a  d o sz c zę tn ie ,  a w m e j  c a łk ow i t y  
o m ło t  ze  zbioróW z e sz ło ro c zn yc h .  N a s t ę p ­
n ie  p ło m ie n ie  o b ję ły  c h le w y ,  gd z i e  sp a l i ł  
s i ę  j e d e n  tuczn ik.

Straż  pożarna okaza ła  s i ę  b e z s i l n ą  w o ­
b e c  sz a le j ą c e g o  żyw io ł u .

W  ub. s o b o t ę  odbyło  s i ę  w  loka lu przy  
ul. Małej  8 ze br an ie  in fo r m ac yj ne  P o l s k i e g o  
Związku  Z a w o d o w e g o  „Praca".  Ze br ani e  
zag a i ł  p r e z e s  Związku ,  p. Pu k ie wi cz ,  w i ­
tając pos ła A. P i e k a r s k i e g o ,  l i c z n ie  zebr a  
nych  z w ią z ko w c ó w  płci obojga,  oraz r e ­
daktora „ S ł ow a C z ę s t o c h o w s k ie g o " ,  K a z i ­
m ie r z  P ur w ina  i ki lku w sp ó ł pr a co w ni kó w  
t e g o  w yd a w n ic tw a .  Po  zapoznaniu o b e c ­
nych  z p orz ąd k iem  obrad,  pr ze w o dn ic z ą cy  
p. P u k i e w i c z  u dz ie l i ł  g ł o su  re dak to row i  
P u r w i n o w i ,  k tó r y  w  krótkich s ło w a c h  
skre ś l i ł  ce l e  n o w e g o  w yd a w n ic t w a ,  m a j ą ­
c e g o  s łuży ć  w s z y s tk im  w ars tw om  s p o ł e c z ­
nym.  N y s t ę p n i e  p. p o se ł  P ie kar ki  w y g ł o ­
si ł  t r e ś c i w y  re fer at  na t em at  sc a le n i a  
z w ią z k ó w  za w od o w y ch  na t er en ie  R z e c z y ­
po sp o l i t e j .  Z re feratu  t e g o  d o w i ed z i e l i śm y  
s i ę ,  że  w najb l i ż sze j  p rz ys z ło śc i  odbędą  
s i ę  k o n g r e s y  w a r s t w  pracujących w po­
sz c z e g ó ln y c h  branżach  przemys łu,  ce le m  
u z g o d ni e n i a  w y s u n i ę t y c h  plaDÓw, z m ie r z a ­
ją cy c h  do u t w o r z e n ia  w P o l s c e  j e d n o l i t e j  
orga niza cj i  ro b ot n i cz e j  w s z y s t k i c h  zawo  
dów pod nazw ą „ P o ls k i  Zespó ł  Pracy" ,  co  
ma na celu z a b e z p i e c z e n ie  robotnika  od  
w p ł y w ó w  w ro g ic h  ruchowi  robotn iczemu i 
partyjn ic t wa .

P lan  s c a le n ia  organiz acy j  w a r s t w  pra­
cu jących  n a l e ż y  powi tać z uzna niem ,  b o ­
w i e m  j ed n a  p o tę żn a  organizacja  a p o l i t y c z ­

na,  n iepodporządkowaHa żadnym part jom,  
s t o ją ca  zda ła  od po l i tyki ,  na której  kar-  
j e r o w i c z e  że rowal i ,  n iedając wzamian  nie  
rot n ikowi ,  organ iza cja  taka będ z ie  mo gł a  
w p r z y s z ło ś c i  s t w o r z y ć  p o tę żu ą  s i ł ę .  z d o l ­
ną  oprzeć  s i ę  w y z y s k o w i  i w sz e lk im  z a ­
kusom,  g od zą cy m  w całość  państwa ,  co,  
n i e s t e t y ,  dotąd  j e s t  z j a w is k ie m  dość pow-  
sz e d n i e m . —  N a s t ę p n i e  p. p o se ł  P ie ka r sk i  
re fe ro w a ł  na t em a t  zam ie rz o ny c h  prze z  
Rząd re form w kasach chory ch .  Na ten  t e ­
mat  w y w ią z a ła  s i ę  o ż y w i o n a  dyskusja ,  
w któr e j  —  tak,  jak na t em at  sc a l en ia  
zw ią z kó w  za w o d o w y c h  —  zabiera ło  g ł o s  
ki lkanaśc ie  osób,  wy powiadając  r z ec zo w o  
sw e  uwagi .

W d a l s zym  c iągu zebrania  p. Ul jańsk i  
po ru sz y ł  sp ra w ę  R o b o t n i c z e g o  Domu L u ­
do w e go ,  k tóry ,  zdaniem m ó w c y ,  powin ien  
s taną ć  w przy sz łoś c i  na g ru n c i e  n a s z e g o  
miasta,  j eś l i  w a rs t w y  pracujące  okażą  w tym  
kierunku za in t e r e so w a n ie ,  a czynnik i  mia-  
j o d a j n e  poprą  te us i łowania .

Po  w ycz erp ują ce j ,  r z ec zo w ej  dyskusj i ,  
z której  w a ż n ie j s z e  punkty  zebra ł  p. p o se ł  
Pie kar sk i ,  ce le m  zar e fe ro wa nia  w s to l i cy ,  
zebrani"  zo s ta ło  zakończone .  „S łowo C z ę ­
s t o c h o w s k ie " ,  k tó r eg o  k o lp or ter  z jaw i ł  s i ę  
na zebraniu,  zo s t a ło  przez ob ec n yc h  roz-  
ch w y ta n e .

pieśń dziadowska-
Słuchajta  pilnie, ślachetne ludkowie,
Co wam dziś dziadek jasnogórski powie: 
Źle się na św iecie dzieje  dziś kużdemu,

1 mnie samemu.

Dawnim se pieśni m ruczał—tak p od  nosem, 
C hłopy i baby syp a ły  m\ groszem , 
Wokolusieńko wedle mnie staw ały,

Rzewnie p łaka ły .

A dziś się ludzie okrutnie zm ądrzyły  
I choćby dziadek  d a r ł się z  ca łe j siły,
N ikt nie chce słuchać i nie ma litości,

A ż biorą złości.

Dawnim b y ł zdrow y— ślepegom  udaw ał 
I niejednegom chłopa w zią ł na kaw ał, 
K użdy z  litości ja łm u żn ę mi dawał,

P rzy dziadku stawał.

N ie brakło tedy ni wódki, ni piwa,
Torba dziadowska puchła od  grosiwa  
I oblubienic m iałem  co się zm ieści—

Pewnie z  trzydzieści.

D ziś policyja przeszkadza  dziadkowi: 
U dajesz ślepca  —  zam knąć cię gotowi,  —  

Chorobne cza sy  dla dziadka nastały,
N a nic kawały.

Dziad ek  W alanty W łóczykij.

Kradli w ęgiel Kolejowy. Za kradzież  
w ę g l a  na s z ko d ę  P .K .P .  odpowiadać  będ ą  
Jan Trałuc i S t a n i s ł a w  A nio łek ,  obaj za ­
m ie sz k a l i  przy ul. K o le j o w e j  7. w Rako-  
wie.  Na obu policja sp orządz i ła  d o n ie s ie n ie  
do sądu.

Skradła chustkę z tnieszKania. P
He nr yk a  Bzyma ńsk a ,  zam. przy ul. Złotej  
10,  d on io s ł a  pol icj i ,  że  w  cz a s ie  j ej  n i e o ­
becnośc i  w mieszkaniu  dos ta ła  s i ę  tam m e-  
jsfca Marjanna Jakubowska,  która  skradła  
j ej  ch us tkę  z imow ą w artośc i  80  z ł o tych .  
P o l i c j a  za op ie ko w ała  s i ę  amatorką  cudzej  
własn ośc i .

W ypadek w skutek zbyt szybkiej jaz 
dy taksówką. W ub s o b o t ę ,  m im o  c i e m ­
n o śc i  w ieczorny ch ,  bo o godz.  21.30 ,  w ła ś  
c i c i e l  taksówki ,  p. Antoni  S tob iec k i ,  j e ­
c h a ł  zbyt  szybk o  przez u l i c ę  1-go Maja,  
g d z ie  n aj e ch a ł  przez n ie o s t ro ż no ść  na do-  
Tożkę jednokonną,  powożoną  przez p. F e ­
l iksa Komoro ws kieg o .  Skutk i  były fatalne,  
gdyż  koń u l l eg ł  z ł am an iu  lewej nogi .  P o l i ­
cja prowadz i  d o c h o d z e n ie .

Złodzieje odwiedzają m ieszkania.
y f e  w cz o ra j sz ą  n i e d z ie lę  n i e w y k r y t y  dotąd  
z ł odz ie j  skradł  z klatki  sc ho d ow ej  domu  
Nr.  33 przy Alei  I l - g ie j  poduszkę  wartośc i  
40  z ł o tych  na sz kod ę  p. Cbany Kab'żyń-  
sk iej .  P o s z k o d o w a n a  donios ła  o t e m  po­
l ic j i .

Za awantury uliczne odpowiadać  b ę ­
dą C ze s ł a w  Waroński  ( W a r s z a w s k a  172) ,  
T a d eu sz  P s iu ch  ( W a r s z a w s k a  162)  i Oc iepa  
Lucjan ( W a r s z a w s k a  208) ,  na których  po­
l i c ja  sp i s a ła  protokuł .

Znów kradzież gęsi.We w cz o ra j sz ą  n ie ­
d z i e lę  n i e w y k r y t y  z ł o cz y ń c a  skradł  na 
s z ko d ę  P- Marji  J ę d r z e j e w s k i e j  3 g ę s i ,  
które  po szk odo wa na  o ce n i a  na 30 z ł o tych .  
P ol ic ja  poszukuje z łodz ieja.

1 pani pantofel skradziono gęsi. P,
Chaja Majndla Pantofe l ,  *am. przy ul icy  
W a r s z a w sk ie j  80,  mimo z a b e z p i e c z e n i a  
sw ej  komórki  i zamy ka nia  j e j na s i lny  
zamek,  pozby ła  s ię  4 tuczon ych  g ę s i  na 
k o rz y ś ć  j a k ie g o ś  złodz ieja,  k tóry  oderwał  
k łód k ę  i n ie z a u w a żo n y  przez  n ikogo ,
u sz e d ł  z ce nn ym  łupem.  W art ość  tych  g ę ­
s i  ob l i cza  p. Pantofe l  na 46 z ł o ty c h  i o 
s t r a c ie  sw ej  donios ła bar za s trap iona  p o ­
l ic j i ,  k tóra w s z c z ę ła  dochodzenia .

„ P o ls k ie  U s ta w o d a w s tw o  W o js k o w e ”
Po d  tym  t y t u łe m  ukazał  s ię  zn ak om it y  po­
d r ę c z n ik  z d z ie dz in y  u s ta w o d aw st w a w oj ­
s k o w e g o ,  k tór e  dla wielu osób  s t ano w i  do 
dz iś  z a g a d n ie n ie  dość zawi ł e ,  ze  w zg lę d u  
na powa żne  różn ice ,  jakie  zachodzą  p o m i ę ­
dzy prawem cy w i l n e m  a w oj s ko w em .  O so ­
by z a i n t e r e s o w a n e  p ow in ny  za op at rz yć  s ię  
w ten  podręczn ik ,  op racowany  bardzo  
p r z y s tę p n ie .

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Ks. Biskup Bandurski powraca  
do zdrowia.

Z Wi lna  donoszą ,  że  d z ię k i  za b 'e g o m  
l ekarzy ,  w s tan i e  zd row ia  w i e l k i e g o  pa-  
t rjo ty ,  ks.  b i skupa B a n d u r s k ie g o  n as tąp i ło  
znaczue  p o le p sz e n i e .  D o s t o j n y  ch o ry  czuje  
s i ę  lepie j ,  gorąc zk a  zn ac z n i e  spadła.

P o m n ik  M arszałka Piłsudskiego  
na w si.

W e  wsi  Lubochnia ,  koło T o m a s z o w a  
Ma z ow ie c k i eg o ,  odbyło  s i ę  u r o c z y s t e  od­
s ł o n ię c ie  pomn ika  Marsz a łka  J ó ze f a  P i ł  
su dsk ie go;  pomnik  p o w st a ł  g ł ó w n i e  z of iar  
o k o l i c z n e g o  w ło śc ia ńs tw a ,  k tór e  w z i ę ło  
l i c zny  udział  w ods ł on i ęc i u  w s w y c h  bar­
w ny c h  s t ro j ach  ludowych .

Paderewski przybędzie do Poznania
na odsłonięcie pomnika W ilsona.
Jak  wiadomo,  I g n a c y  P a d e r e w sk i  ufuu" 

d o w a ł  dla P o z n a n i a  pomnik  b. p r e z y d e n t a  
S t a n ó w  Z je d n o cz on y ch ,  W o o d r o w  W i l s on a .  
W  cz er w cu  od będ z i e  s i ę  w P ozn ani u  o d ­
s ł o n i ę c i e  t e g o  pomnika.  Na u ro cz y s t o ść  
p rz yb ęd z i e  także fundator.  W uroc zy s t ośc i  
w e z m ą  udz iał  p r z e d s ta w ic ie l e  Rządu,  w ła d z  
w o jew ódz kic h ,  p o w ia to w yc h ,  m ie j sk ich ,  oraz  
gro n o  po s łó w  s e jm o w y c h  . ze w s z y s t k i c h  
ugrupo wa ń p o l i t y cz n y c h .

Nowa latarnia morska nad polsKiem 
morzem.

Na Helu ,  na tak zw. S zw ed zk ie j  Górze ,  
s t a n i e  w n ied ług im  cz a s ie  n o wa  la tarnia  
m or sk a  z s y r e n ą  dla ok rę tó w  w ie l k ic h  i ł o ­
dzi rybackich.  Rząd w y z n a c z y ł  pod l a t a r ­
n ię  pół  h ekt ar a  z iemi  z w łasn ośc i  pań­
s tw ow ej .

Król Jugosław ji odznaczył polskiego  
uczonego.

Ze L w e w a  donoszą ,  że  król  Jugo s ła wj i ,  
Aleksander ,  o dzn acz y ł  profesora  antropo  
l o g j i  na u n i w e r s y t e c i e  Jan a  K a z i m ier za  we  
L w o w ie ,  dr. Jana C ze k a n o w sk ie g o ,  za z a ­
s ługi ,  po łożo ne  ne polu nauki ,  j u g os ło w ia ń  
sk im krzyż em komandorsk im św.  Sawy.

Sejm pracowników sam orządowych  
w W arszawie.

W  ub. n i e d z ie lę  ro z p o c zę ły  s i ę  w W a r ­
s z a w i e  obrady 11 -go  zjazdu pracowników  
sam o rz ąd o w y ch ,  d e l e g a t ó w  Związku  Z a w o ­
d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  Miejsk ch R z e c z y ­
pospo l i t e j  Po l sk ie j .  Na zjazd,  k tó r eg o  obra­
dy będą bardzo don ios łe ,  przybyl i  p rze d ­
s t a w i c i e l e  w s z y s t k i c h  mias t  R z e c z y p o s p o ­
l i te j .

Aresztowanie kom unisty z bibułą.
Na dworcu k o le j ow ym  w W i l u i e  p o l i ­

c jant ,  ob se r w u ją cy  podróżnych ,  za uw aży ł  
p e w n e g o  p o de jr za n eg o  osobnika,  k tó r eg o  
poddał  re w iz j i  W w al iz ce  j e g o  z n a l e z i on o  
w i ę k s z ą  i lość  bibuły  k om u ni s ty c zn ej  prze ­
m yc on ej  z Rosj i  do P o l s k i .  Osobnika,  k t ó ­
ry  okazał  s i ę  s z p i e g i e m  sow ie ck im ,  oddano  
do r o z p o r zą d ze n i a  wład z  ś l ed cz y ch .

Powódź i śnieżyca w Polsce.
W d oln ym  b i egu  W is ł y ,  oraz  na B r d z ie  

i Wa rc ie ,  w sk u t ek  osta tn ich  opadów i ru ­
s z e n i a  lo d ów  po ws ta ła  powódź.  Około  T c z e ­
wa,  na P om o r zu ,  p ły n i e  s i lna  kra, k tórej  
roz bi jan ie m  zajęc i  są sap er zy ,  s p r o w a d z e ­
ni z o k o l i c z n y c h  g a rn iz o n ó w .  D z ięk i  u m ie ­
j ę t n e j  akcj i  wład z  s a m o rz ąd o w y ch  z w o j ­

sk i em ,  nie zagraża  krajowi  n iebezp ieczeń"  
s two .

Ost atn ie  opady ś n ie ż n e  s p o w o d o w a ły  
w i e l e  u trud nień  w ruchu p o c i ą g ó w  w d y­
rekcja ch  k o le j o w y c h  lw ow sk ie j ,  s ta u i s ła  
w o w sk ie j ,  w i l e ń s k ie j  i gd ań sk ie j .  N ie k t ó re  
po e iąg i ,  zw ła sz c za  t o w a r ow e ,  p o z o s t a w a ły  
w zaspach  śn ie ż n y c h  po ki lka ge dz i n .  Na  
p rz e s t rz en ia ch  tych  zatrud nion o  w i ę k s z ą  
l i c zb ę  robotn ików,  oraz ki lka p ług ów  prze-  
c i w ś n i e g o w y c h ,  dzięki  czemu ruch n o r m a l ­
ny  zapanował  już  na n i e k t ó r y c h  odcinkach  
ca ł kow ic ie ,  a w n a jb l i ż szy ch  dniach praw do­
podobnie już c a ł ko w ic ie  zo s ta n ą  u s u n ię t e  
w s z e l k i e  p rzeszkod y .

W  Krynicy odkryto solankę gazującą.
W  Kr yn ic y  dokonał  w y bi tn y  g e o l o g ,  dr. 

Nowak,  profesor  U n i w .  Jag. ,  s e n s a c y j n e g o  
odkryc ia  źródł a  so lanki  ga zuj ące j ,  jaką  
w E u r o p i e  pos iada  ty lko  n ie m ie ck ie  uzdro­
w isk o  Bad Nauheim W i e r c e n i a  t e g o  ź r ó ­
dła ro zp oc zną  s i ę  już  w 1 ec ie ,  o d kry c ie  to  
ma o lb rz y m ie  zn ac z en ie  dla rozwoju  k r ó ­
lowej  wód po l skich,  k tóra  posiada już  
źródła,  k i lkakrotn ie s i l n ie j s z e  od fran cu­
sk iej  „Vichy" .

Ulepszenio w kom unikacji lotniczej.
Zarząd P o l s k ic h  Liui j  L o t u ic z y eh  „Lot"  

w pr ow adz a  z diimin 1 sz y m  kw ie tn i a  b. r. 
bardzo znacz ne  u le p sz e n i a  w komunikacj i  
l o tn ic ze j  w e w n ą t r z  kraju i zagranicą.  U l e ­
ps z e n ia  p o le ga ć  będą na p r z y ś p ie sz e n i u  
l o tó w ,  oraz na m oż l i wo śc ia c h  odbyw ani a  
da lek ich  podróży w j e d o y m  dniu,  zapomo-  
cą  przesiadania,  co ob ecn ie  p o łą czo ne  j e s t  
ze  zn acz ną  zwłoką.

Obłąkaniec w ykopał z grobu zw łoki 
m atki i przeniósł do domu.

W e  ws i  N ow os ió łk i ,  koło,  Mołodeczna ,  
c ier p ią cy  na obłęd  po s t rac ie  matki  Jan  
Ł u k a s ze w i cz ,  p oszed ł  na cmentarz ,  w yj ą ł  
z grobu  je j  zwłoki  i n as tę pn ie  p rzy ni ós ł  
do domu,  układając j e  na łóżku.  N i e s z c z ę ­
ś l i w y  zamknął  s i ę  w mieszka niu ,do  k tór ego  
n iko go  n ie  chc i a ł  wpuścić .  W ła d ze  odeb ra­
ły  zwłoki  i pocho wały  j e  w dawnym g r o ­
bie,  a n ie s z c z ę ś l i w e g o  oddano pod o b s e r ­
wację  l ekarską.

Straszna zbrodnia v» Krakowie.
Na p rz edm ie śc i u  Krakowa,  Dębnik i ,  b y ­

ły  strażak,  Andrzej  W o jta sz ek ,  z w a b iw s z y  
do s w e g o  m ie sz ka n ie  na rze cz o ną  22 l e tn ią  
H e le n ę  W y p y ch ,  rozp ła ta ł  j ej  s i e k i e r ą  g ł o ­
wę ,  k ładąc trupem na m ie j scu ,  p ocz em  po­
derżną ł  so b ie  gard ło  br zy tw ą .  P r a w d o p o ­
dobn ie  czynu  t e g o  d oko na ł  w p rz y s tę p ie  
obłędu,  z k t ó r e g o  to powodu zo s ta ł  n i e ­
dawno z w o l n i o n y  ze  s łużby .

Cygan - bandyta dostał się 
do w ięzienia.

W j ed ne j  z w io se k  po wiatu  prużańsk ie -  
g o  dos ta ł  s i ę  w r ę c e  władz od t rz ec h  lat  
p o s zu ki w an y  bandyta,  c y g a n  J ó z e f  Male-  
wicz ,  k tór y  ma na sumien iu  k i lk ad z i es i ą t  
kr ad z ie ży  z włam anie m i m o rd er s tw .  Przed  
t r z em a l a t y  Malewioz  zb ie g ł ,  g d y  p r o w a ­
dzono  go  do w i ę z i e n i a  w D e b r e c z y n ie .  B a n ­
d yt a  u kr y w a ł  s i ę  n a s t ę p n ie  pod obcem na­
z w is k i e m  i w tym cz a s ie  skradł  w ło śc ia ­
nom  na k res ach  k i lk ad z ie s i ą t  koni .  O st a ­
t e c z n i e  natknął  s i ę  na pol ic janta,  a c h o ­
ciaż  l e g i t y m o w a ł  s i ę  paszportem na inne  
nazwisko,  d z ie ln y  po l ic jant  n ie  u w i e r z y ł  
t emu,  l e cz  skuł  b an d ytę  w  kajdany i od­
s t a w i ł  go  do w ięz ie n i a .  W t e n  sp osó b  u-

n ie s z ko d l iw io n y  zos ta ł ,  dz ięk i  en er g j i  pol ­
sk ie g o  s tróż a  b e z p ie c z e ń s t w a  — n i e b e z ­
p i ec zn y  łotr,  k tóry prze z  ki lka la t  b ezk ar ­
n ie  t rap i ł  lu dn ość  k re s o w ą.

Zamiast ropy 'naftowej — solanka..
W ie le  ro z g ł os u  by ło  sw e g o  cz a su  w spra­

wie r z e k o m e g o  odkrycia w e  wsi  Wójcza,  
pod Kie lcami  źr ód e ł  ropy naftowej .  P row a­
d z o n e  przez  inżynierów „ P o lm in u ” badania  
wie r tn ic ze  natrafi ły na g łę b o k o ś c i  5 0 0  mtr.  
na bogatą so lankę  o zawartośc i  sol i  zgórą  
3 6  proc.  z e  znaczną  d o m ie s z k ą  siarki i soli  
magne tyc zn ych .  Odkryto także  z n a cz ne  ś la­
dy ropy naftowej ,  która znajdo wa ć  s i ę  ma  
w wielkiej  i lo ści  w g łęb i  ok o ło  tys iąca mt

ZE Ś WIATA-
Uwodziciel i m orderca Rouse 

powieszony.
W Bedford (Anglja )  p o w i es z o n y  zo s ta ł  

przez kata kupiec  Alfred R ous e ,  znany u- 
wodz ic i e l ,  mąż kilku żon  żyjących  je sz cz e  
i m or de rc a  p e w n e g o  z a m o ż n e g o  kupca,  
którego  uprowadzi ł  w sw o im  s a m o c h o d z ie  
za mi as t o ,  ograbi ł  z gotówki ,  nas tę pnie  za ­
mord owa ł ,  p o c z e m  dla za tarc ia  ś la d ó w  p o d ­
pali ł  s a m oc h ó d.  Pol ic ja miała  n ie m ał o  k ło ­
potu z wykryciem sprawcy  mordu,  z w ł a s z ­
cza,  że  Rouse  c i e sz y ł  s i ę  z a w s z e  dobrą o- 
pinją. Dopi ero  proces,  który ob f i t ow ał  w 
w ie l e  sensacyj ,  gdyż z jawiły s i ę  na nim  
w sz y s tk ie  żony zbrodniarza,  uwie lb iające  
go bezkrytyczn ie ,  u d o w od n i ł  Rouse m'u
m o rd er s tw o  i rabunek.  Rous e  do ostatniej  
ch wi l i  był  pewnym,  ż e  zos tan ie  un ie wi n­
niony,  dopiero  gdy wyprowadzono  go na 
d z i e dz in ie c  więz ie nn y  i prokurator o d c z y ­
ta ł  m u  wyrok,  za tw ie rdz on y  przez sąd
wyższy ,  zbrodniarz przekonał  s i ę  o b e z n a ­
d z ie jnośc i  s w e g o  po łoż en ia  i z najzupeł -  
s z y m  sp oko jem  p o s z e d ł  na szafot .

Ze  s t ra c en ie m  Rouse 'go  Anglja pozbyła  
s i ę  j ednego  z najn ieb ez p i ec zn i e j s zyc h  zbro ­
dniarzy,  gdyż g ras ow ał  ®n bezkarnie  od  
wielu  le'

t ..grzeb babci 70 wnuczków.
W  m ie j sc o w o śc i  N ie u l i c h t e n b e r g ,  koło  

m ias ta  Linz  (Austr ja )  zmar ła w ty ch
dniach n ie jaka  Katarz yna  Hoffbauer,  m a t ­
ka 14 dziec i ,  z k tóry ch  było da l szych  70  
dz iec i ,  a wnu ków  s taruszk i .  W p o g rz e b i e  
w z ię l i  udział  w s z y s c y  wnukowie ;  n aj s t ar ­
s z y  z n ich  l i c zy ł  la t  35, n a jm ło d sz y  11.  
Starusz ka  od la t  19 przed śm ier c i ą  była  
w do w ą,  a od 50 la t  oc iem ni a łą .  P o g r z e b  
j e j  b y ł  p raw dz iw ą  se n s a c j ą  w tej  m i e j s ­
cow ośc i ,  do której  ś c i ą g n ę ł y  l i cz n e  t łumy  
n a w e t  z da l sz yc h  okol ic .

Brudny Berlin.
Mimo zac hwa lan ia  porządków w i e l k i e ­

g o  B e r l in a  pr ze z  k ró t ko w zr oc z ny c h  ta m ­
t e j s z y c h  o jców mias ta,  s t o l i c a  R z e s z y  pod 
w z g l ę d e m  c z y s t o śc i  p o zo s t a w ia  j e s z c z e  
bardzo  w j e le  do ży cz en ia .  Ostatni  , ,B e r l i ­
n er  Tageblatt .“ , jaki  do s ta ł  s i ę  do re da k ­
cji „ S ło w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o ” , w d łuż­
szym artykule  oma wia  z ły s tan kanal i zac j i  
w i e l k i e g o  Berl ina ,  na k t ó r e g o  ul icach  
ws kut ek  r o z t op ó w  p o w s t a ły  i s t n e  
rzek i ,  t rudn e  do prz e by c ia  u ie ty lk o  w r u ­
chu p ie sz y m ,  ale n a w e t  ko ło w y m .  Okazuje  
s i e ,  że kanal i zacja ,  k tórą p rz e p r o w a d z o n o  
k i l ka dz i es i ą  lat  t emu,  j e s t  już  n ie d o s t a ­
teczna .  D o z o r c y  domowi  m ie l i  n iemało  pra­
cy nad us uw a n ie m  p rz e sz k ó d  w ruchu,  
w y t w o r z o n y c h  przez w odę ,  na w s z y s t k ic h  
zaś  przedm ie śc i ach ,  jak Te mp el g o f ,  Moabit ,  
H a l l en se e ,  T r e p t o w — stan  kanal i zacj i  j e s t  
tak n ędz ny ,  że  m us i ano  w e z w a ć  w ie l ką  
armję  b e z r o b o t n y c h  do z a p ro w ad ze ni a  po­
rządku.
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„ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E "

OD WYDAWNICTWA
Spółdzieln ia  W ydawnicza  „Słowo C zęsto­

chowskie" p ow ierzy ła  n acze lne k ierow nictw o  
pisma p. Kazimierzowi Purwinowi, posiadają­
cemu długoletnią prak<ykę dziennikarską w  
kraju i zagranicą.

P. Purwin  urodził s ię  w  r. 1890 w  Rado- 
i u, a od czterech  lat dzieciństwa w y c h o w y ­

wał się  przy rodzicach w  C zęstochowie.  
Karjeia dziennikarska p. Purwina — można  
tw erdzić — jest  iśc ie  amerykańska, najprzód  
bowiem , posiadając już p ew ne w yk sz ta łcen ie ,  
zaczął się w C zęstochow ie  uczyć drukarstwa, 
oraz kształcił się dalej przy pom ocy korepy-  
tytora. W k rótce  jednak, widząc, iż na bruku  
częstochow skim  n ie w ie le  zyska, tern w ięcej ,  
że  w ładze ó w c z e s n e  na rodzinę Purw inów  
patrzyły okiem podejrzliwem, z powodu an­
gażow an ia  się  dwuch syn ów  w  ruchu n ie p o ­
d leg łościow ym , w yjech a ł  do W arszaw y, gdzie  
przy poparciu kilku życz l iw ych  jednostek  
kształcił się dalej, oraz wstąpił jako u czeń  do 
” Świątecznej" . Z W arszaw y udał się
do O desy,  studjując najp ierw  p ra w o ,lecz  stu- 
dja te w krótce porzucił, oddając się  studjom  
historji S łow iańszczyzn y  i j ęzyk ów  s łow iań ­
skich Ś c igan y  ciągle przez w ład ze  rosyjskie  
za udział w  akademickim ruchu re w o lu c y j­
nym, w y je c h a ł  do Berlina, gdzie  w  dalszym  
ciągu studjow ał wiadom ości s łowiańskie i mu­
zykę. Następnie przeniósł się do Lipska i tam 
w dalszym  ciągu p ośw ięc ił  s ię  m uzvce ,  oraz 
studjom w iadom ości z dziedziny grafiki, p rze­
jęty  tern, że  każdy dziennikarz n iem iecki’p o ­
siada gruntowne wiadomości z tej dziedziny.  
S tolicę  książki i grafiki poznał dokładnie’ 
rów n ież  przysw oił  sob ie  wiadom ości z  d z ie ­
dziny t łoczen ia  nut najprzeróżn iejszem i sp o ­
sobami, która to gałąź przem ysłu  graficznego  
stanowi bardzo poważną pozycję  w  ogólnym  
bilansie gospodarki n iem ieck iej .

W czasie w ojn y  św iatow ej  władze pruskie  
in ternow ały  p. Purwina, wyznacz? jąc mu 
przym u sow y pobyt w  miasteczku Kirchhain, 
na Lużycach D olnych  (Marchja Brandenbur  
ska). P. Purw in , posiadający niemal w s z y s t ­
kie języki słow iańskie,  a w ięc  tak ie  łużycki,  
szybko nawiązał łączność z p rzedstaw ic ie lam i  
znaczn iejszych  rodów  S - r b ó w  łużyckich w  
kilku miastach Łużyc Dolnych (pod zaborem  
pruskim) i Lużyc Górnych (pod zaborem sa­
skim), za co odpokutował w  w ięz ien iu  nru- 
skiem  Następnie po nadzwyczajnych zab ie ­
gach, przy p om ocy g łów n ie  Rady Narodow ej  
w Poznaniu, udało mu się osiedlić  w  stolicy  
W ielkopolsk i,  gdzie zaraz zajął się tamtejszym  
polskim ruchem śp iew aczym , bardzo uszczu-  
plonym p r z e z  powołanie w ielu  m ężczvzn  do 
armji pruskiej. W krótce  też  zorganizow ał na 
przedm ieściu  Poznania — Ś w ię ty  Łazarz — 
potajemna szkółkę języka polskiego dla mło-  
dzieży. ^Vładze pruskie, w obec  których pan 
Purwin musiał m eldować s ię  trzy razy dzien­
nie, jako ó w c z e sn y  obyw ate l  rosyjski i podej­
rzany o uprawianie prodagandy polskiej, are­
sz to w a ły  go, osadzając w  więzieniu  w  Ostro­
w ie  w ielkopolskim , gdzie wśród panującego  
w  Prusiech p ow szechn ie  głodu i n iesłychanych  
prześladowań p rzebył 10 tygodni. Po opusz­
czeniu m urów w ięz iennych , narażając s ie  w  
dalszym ciągu na szykany pruskie, przystąpił  
p. Purwin ponow nie  do ruchu śp iew aczego ,  
w ystępując jako b ezin teresow n y  dyrygent lub 
śpiewak.

Brał udział w  w ie lu  pracach konspiracyj­
nych, skierowanych przeciwko z a b o r c y  pfu-  
skiemu, a gdy w o b e c  w ład z  poznańskich unie­
m ożliw ił się, w yjech a ł w  r. 1918 do Grudzią­
dza, poparty moralnie p rzez  kilku Polaków,  
pełn iących  s łużbę w  ó w c z e sn e m  d ow ód ztw ie  
5-go korpusu armji n iem ieckiej.  W  Grudzią­
dzu w krótce  powołał do życia bardzo liczebne  
. ow arzystw o Ś p ie w a cze  „Moniuszko11 dla  
zniem czonej p rzez szko łę  pruską polskiej  
m łodzieży  robotniczej, gdyż za w sze  s łusznie  
uważał, iż  p ieśń  jes t  jednym  z najpotężniej­

szych środków propagandy polskości.  Chó­
rem  tym dyrygował b ez in ter eso w n ie  p rzez  
cały rok, aż do ostatniego dnia, w  którym w y ­
jechał do Gdańska. Dla cz łonków  „Moniuszki11 
w  liczb ie  63 obojga płci ■— założył p.  Purwin  
potajemną szkołę  języka polskiego, którą sći m 
prowadził; dawni u czn iow ie  tej szkoły zajmu­
ją dziś stanowiska urzędnicze w  Polsce.

Narażając się na szykany pruskie, p. Pur­
w in  zm ylił czujność władz, zam ieszkał sam w  
opuszczonej chacie, należącej do gospodar­
stwa w ydaw cy  „Gazety Grudziądzkiej11, skąd  
codziennie  dochodził do miasta, udając żebra­
ka. Brał udział w  powstaniu  pom orskiem , a 
jako w ytrawny konspirator, wyrządził  n ie je ­
dno z ło  zaborcom  na korzyść spraw y polskiej.  
W  tym czasie  podaw ał k rótsze  wzm ianki na 
łamach „Gazety Grudziądzkiej11 lub w ie lk iego  
w ó w cza s  dziennika p. t. „Nadwiślanin11, w y ­
ch odzącego  w  Chełmnie, budząc ducha naro­
d o w eg o  w śród  rwącej s ię  do czynu patrio­
tycznej m łod z ieży  pomorskiej, straszliw ie drę­
czonej do n iedaw na p rzez szkołę  pruską. Gdy 
pęta n iew oli  pruskiej rozluźniły s ię  nieco, p. 
Purwin w yjech a ł do Gdańska, gdzie objął sta­
nowisko redaktora „Dziennika Gdańskiego11. 
W  Gdańsku w y s tę p o w a ł  rów n ież  jako dyry­
gent i organizator polskich p laców ek  kultu­
ra lno-ośw iatow ych, na których zebraniach  
często  w ygłasza ł pogadanki lub odczyty  o P o l­
sce. Na tę działalność patrzyły w rogo  w ła d 2 e 
gdańskie, usiłując go w ysied lić ,  co jednakże  
im się uie udało, gdyż p. Purwin korzystał  
z m iędzynarodow ej ochrony dziennikarzy,  
ustanow ionej p rzez w ład ze  koalicyjne. Zało­
ży ł  w  Gdańsku „Polskie T ow arzystw o  Muzycz 
n e “, k tórego orkiestra symfoniczna często  
przyczyniała  się do upiększania uroczystości  
polskich  na obszarze gdańskim, co bardzo 
niepokoiło  w ład ze  tamtejsze, pozostające w  
śc is łym  zw iązku z Berlinem. Od początku  
istn ien ia  P. Tow. Muz. aż do ostatniego dnia 
pobytu w  Gdańsku p. Purwin stał na cze le  tej 
placówki, jako p rezes .  — W reszc ie  w ładze  
gdańskie, dopatrzyw szy  się w  jednym  z arty­
kułów redagow anej przez p. Purwina „Gazety 
Gdańskiej" „zamachu stanu", oraz groźby pod 
adresem  „państwa gdańskiego", zastosow ały  
do redaktora prawo w yjątkow e z czasów  Bis­
marcka i w  dniu 31 maja 1927 r. w ydali ły  go  
z obszaru gdańskiego na czas n ieograniczony  
W  Gdańsku był p. Purwin kolejno redaktorem  
„Dzienn-ka Gdańskiego", „Echa Gdańskiego" 
i „Gazety Gdańskiej".

W  lutym r. 1920 zorganizow ał p. Purwin  
w  Gdańsku uroczystą akademję na cześć  de­
legacji wojsk polskich, p rzybyłej  przejąć linję  
k olejow ą i kontrolę nad portem. Była to je­
dna z najświetn iejszych  manifesiacyj polskich  
pod w zg lędem  liczebnym  udziału w  niej P o ­
laków  nadmorskich.

W  r. 1910 p. Purwin był k ierownikiem  
technicznym  i współpracow nikiem  przygo­
dnym redakcyj „Gazety Miejscowej" i D z ie n ­
nika Częstochowskiego". Prace p. Purwina  
nierzadko ukazywały się  dawniej w  pismach: 
„Gazeta Poranna 2 grosze" w  Mifarszawie 
„Polak w  Ameiwce" (wycb w  Buffallo, A m e­
ryka Półn.), później w  pismash: „Postęp" w  
Poznaniu, „Dziennik Poznański", „Pielgrzym"  
w  Pelplinie (na Pomorzu), m iesięczniku arty­
stycznym  „Fale", wych. w  S op oc ie  na obsza  
rze gdańskim, „Gazeta Pomorska", „Głos Po­
morski", „Goniec Nadwiślański"(wszystkie trzy  
w Grudziądzu), „Gazeta Kaszubska" w  W e j ­
h erow ie ,  „Gazeta Kartuska" w  Kartuzach na 
Kaszubach. „Straż Pomorska" (założona przez  
p. i urwina w  K ościerzynie , na Kaszubach, na 
m iejsce  w ychodzącej tam zgórą 60 lat „Beren  
ter  Zeitung", germanizującej dusze Kaszubów  
„Pomorzanin" w  K ościerzynie ,  „Dziennik P o ­
m orski w  Chojnicach, „Dziennik Starogardzki"  
na Pomorzu. „Iskra" w  Sosnow cu, „Gazeta  
Kaliska", „Ziemia Lubelska", „Kurjer Łódzki", 
„Dziennik Białostocki", Dziennik Grodzieński",  
„Ga? eta Wileńska", „R zeczpospoiita11 w  W ar­
szawie, „Goniec Krakowski", „Ilustrowany  
Kurjer Codzienny" w  Krakowie, „Dziennik
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Bydgoski", „Przegląd Muzyczny" w  Poznaniu,  
„Kurjer Polski" w  Milwaukee (Ameryka Półn.)  
„Patrjota” w  Filadelfji (Am. Półn.), .D z ie n n ik  
Chicagoski11 „Dziennik Zw iązkow y11, „Dziennik  
Z jednoczenia11 (wszystkie trzy w  Chicago, Am. 
Półn.), „Głos Polski11 w  Chicago11, „Gwiazda  
Polarna i „Rolnik11 w S te v en s  Point!1 (Am 
Półn.), oraz w  kilku innych, 
i P. Purwin redagow ał też  pomorskie w y ­
danie „Głosu Prawdy11. P rzez  blisko dwa lata 
był za oceanem, dokąd udał się z odczytami  
na temat „Polacy w  Gdańsku11; w  Chicago z a ­
jął stanowisko współredaktora „Dziennika Chi 
cagosk iego11, n ajw ięk szego  pisma polskiego  
na drugiej półkuli. Pracami sw em i z najprze­
różniejszych  dziedzin, podawanemi na łamach  
prasy polskiej ze  oceanem, wzbudził p. Pur­
win wielkie za interesow an ie  się nawet zobo-  
jętniałych mas w ychodźtw a Polską, czego  do­
w odem  chociażby ta okoliczność, iż wracał 
do Polski na cze le  p ierw szej  wycieczki Ka­
szubów  z za oceanu.

W  Chicago brał p. Purwin udział w  ruchu 
społeczno narodowym, często  zasiadał jako 
jeden  z s ę d z ió w  na konkursach śp iewaczych  
albo dyrygow ał chórami. Na bardzo ludnem  
i w  wielkiej cz ęśc i  polskiem, og leg łem  przed­
m ieściu Cragin, należącem  do Chicago, za ło­
ży ł p. Purwin dobry z e sp ó ł  śp iew aczy  męski 
p. n. „Bard11, którym d yrygow ał aż do dnia 
wyjazdu do Ojczyzny.

Jako sędzia na konkursach śp iew aczych  
w  Gdańsku, na Pomorzu, w  W ie lkop olsce  i za 
ocsanem, oraz za łożycie l i dyrygent chórów  
polskich p ozostaw ił po sob ie  w szę d z ie  trw a­
łe  wspom nienia, a jako zdolny dziennikarz  
i satyryk dał się poznać w szędz ie ,  gdzie jego  
p rcce  były drukowane, za co w  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  polskiem c ieszy  się  praw dziw em  uzna­
niem i zaufaniem.

W  r. 1926 p. Purwin brał udział w  kon­
gresie dziennikarzy jugosłowiańskich w  Ce-  
tynji,  oraz w  w y c ie cz ce  krajoznawczej po 
Czarnogórzu, jako jedyny dziennikarz Polak- 
w  tym też roku na zaproszenie czynników ofi­
cjalnych, jako redaktor „Gazety Gdańskiej11 
zw iedzał powojenną, zaprzyjaźnioną z naszem  
Państw em  Rumunję. Z  podróży tych podał 
c iek aw e opisy na łamach „Gazety G dańsk ie j1. 
P. Purwin jest  w spó łza łożycie lem  Syndykatu  
Dziennikarzy Pomorskich (r. 1920 w Gdańsku) 
i Syndykatu Dziennikarzy Polskich w A m ery­
ce  (r. 1928 w  Detroit -  St.. Zjedn. Am. Półn.).  
Często brał udział w  r u c h u  polskim poza gra ­
nicami Polski, np. na Warmji i Mazurach _
Kilkakrotnie w yjeżd ża ł do Francji, ce lem  za­
poznania się ze  sprawami w ychodźtw a pol­
skiego i zna dokładnie p ołożenie  w ychodźtw a  
w Niem czech.

Naczelna organizacja ruchu polskiego na 
obszarze gdańskim—Gmina Polska w  W oln em  
Mieście Gdańsku, żegnając p. Purwina k tóre­
go wydaliły  w ład ze  tamtejsze, wręczyła mu 
dyplom i odpow iednie  pismo, podnosząc jego  
zasługi dla spraw y polskiej.

Spółd zie ln ia  W ydawnicza „Słowo C zęsto­
ch ow sk ie’1, powołując p. Kazimierza Purwina  
na stanowisko redaktora, uważa, iż p o w ierz y ­
ła kierownictwo pisma osobie odpow iedniej  
przeto wyraża nadzieję, że  p. Purwin szybko’ 
zzyje  się z tutejszem  sp o łeczeń stw em , k tóre­
mu pragnie s łużyć pracą i doświadczeniem  
zdobytem  w  czasie  długiej tułaczki życ iow ej .

Wydawnictwo 
„Słowa Częstochowskiego"

Repertuar teatrów świetliych.
„ODEON „Skąd niema [powrotu” 

według powieści E. E. Kischa. 
„CASINO” —  „Porucznik Armand”. 
„NOW OŚCI” —  „Trujący kwiat”. 
„SŁONCE” — „Życie ludzkie w n iebez­

p ieczeń stw ie” i „Walka o złoty róg“ .
_  „Rapsodja węgierska”' 

„NOWY” —  „Zdrada”.

to  usłyszymy dziś przez Rudjo?
Warszawa-Raszyn, dnia 17 marca.

Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego. Hejnał* W ie­
ży Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra 
mu na dzień bieżący.

?!'in0~ ^ o i 0JV1uZyka Z i**?1 firarn°fonowych. 10.IU-I5.25 Komunikat meteorologiczny. Po komu 
mkacie dalszy ciąg muzyki z płyt gramofono­
wych.

13.25—14.20. Przerwa.
14 20—14.40 Komunikat gospodarczy
14.40 15.00. Odczyt dla maturzystów p.t. Pogląd 

na komórkę w dziejach biologji11 ’ “
15.00—15.20 Odczyt dla maturzystów p.t. „Upadek 

Grecji i Kultura11.
15.20—15.35 Przerwa.
15 35—15.50 „Chwilka lotnicza1’
15 50 16.10 „Historja mola książkowego1’
S' !5 M“z,yka z Płyt gramofonowych. 
7.15—17.40 „Kultura słowian pomorskich 
7.45 Popularny koncert symfoniczny.

18.45—19.10 Rozmaitości.
19.10—19.25. Prasowy Dziennik Radjowy.

Odczytanie programu na dzień następny 
19.3 Transmisja z Opery Państwowej w Berlinie.

KATOWICE, dnia 17 merca. 
ll.40—15.20 Transmisja z Warszawy.
15.20—15 35 Kamunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj. SI. oraz komunikat 
Teatru Polskiego.

15.35—15 50 Transmisja z Warszawy.
15.50—16.10 Odczyt (Wilno)
16.10 16 25 Gustawa Morcinka wujka radjowego 

W®f,0^  bajeczkę p. t. „Mruczek, wróbel i powi­
dła i co z tego wynikło11— odczyta p Helena 
Reutt.

16.25 24.00 Transmisja z Warszawy.

S K L E P  CZĘSTOCHOWA,
pod f-mą | | l l n L I ( s M  uia Kościuszki 18
Poleca na sezon wiosenny: gotowe ubran­
ka, palta i konfekcję dziecinną.

Z ak ład  b e d n a r s k i  St. Głowackiego (I Aleja 9)  
przyjmuje zam ów ienia  na w sze lk ie  roboty  
w ch odzące  w  zakres bednarstwa, jak rów nież  
uskutecznia reparacje.

Sklep sp o ż y w c z y  Wł. R ożnow skiego  (Barbary 
nr. 15) poleca na nadchodzące św ięta  artykuły  
sp o ży w cz e  i towary kolonjalne po bardzo 

niskich cenach.

Każdy grosz złożony na Li­
gę Morską i Kolonialną idzie 
na wzmocnienie straży pol­
skiej na polskiem wybrzeżu  
i nad drogami wodnemi do 

morza.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A

Z g ub iono  portfel z m onogram em  „K. G.11. za­
w ierający różne papiery i 20 zł. gotówki. — 
Łaskawego znalazcę proszę o zwrot dokumen  
tów  do Redakcji „S łow a11 (II Aleja 32), go tów ­
kę zaś zatrzymać dla s ie b ie  lub przeznaczyć  

dla Kom. N ies ien ia  pom ocy bezrobotnym.

Z am ien ię  2 pokoje z kuchnią i skleń^ńT- ^  
pokój z kuchniąf w  Alejach lub przy ul Koś­

ciuszki. Z głoszenia  A. Janicka, Barbary 11.

,°SZ j^ Uie P°_koju na lokal dla organizacji  
zaw od ow ej,  m ożliw ie  z używalnością  telefonu  

Z g ło sze n ia S .  Staliński, tasnogórska 8.

P O W I E Ś Ć .

S ło w a  n ie w y r a ź n e ,  u r y w a n e  do ch odz i ły  
j e g o  uszu,  l ecz  zn a c z e n ia  ich n iepodo bna  
było zr o zu m ie ć .  Zda wa ło  s i ę  chwi lami ,  iż 
to ty lk o  w y c i e  w c i s k a j ą c e g o  s i ę  wiatru ,  
przez  szpary  n ie d o m k n i ę t y c h  drzwi .  A j e ­
dnak b y ły  to s łowa .

Caron i W er o n i k a  drże l i ,  pr zewidując  
coś  n a d z w y c z a j n e g o .  W y r a ź n i e  już  d o c h o ­
dz i ły  i ch  w y r a z y  w y m a w i a n e  s t łu mi on ym  
g ło s e m .

P r z e k l e ń s t w o  B o ż e  c i ą ży  nademną,  
w powie trzu ,  k tór em oddycham, na z iemi,  
po której  s tąpam, na dziecku,  k tóre  n iosę . . .

B y ł o  coś  tak p r z e ra ż aj ąc eg o  w tych  
s łówach ,  że  f łu ch aj ący ch  dr es zc z  przeszed ł .

—  Cicho!  —  powta rz a ł  ks ią dz  —  cicho,  
s łuchajmy.

Naraz w ia t r  z a w y ł  g w a ł t o w n i e ,  zda  
wało s i ę ,  że  domek runie ,  i w t e j ż e  c h w i ­
li  przy ś w i e t l e  b ły sk a w ic y  ujrzel i  k ob ie tę  
s t o ją c ą  na progu,  ok rytą  d ług im płasz-  
«zem,  z dz i e ck ie m  na ręku.  Ks iądz  Dubre-  
uil,  Caron i W e r o n i k a  podnieś l i  s i ę  z o-  
s łup i en i em,  k tó r e  ła t w ie j  m ożn a  zr ozum ieć ,  
an iże l i  opi sać.

D z iw n e  z ja w isk o ,  ze  s c h y l o n ą  g ło w ą,  
w su n ę ł o  s i ę  do w n ę t r z a  chatki ,  w  które j  
g r o b o w a  zapanowała  c i sza .

Burza  zac zyn ała  s i ę  już  uspokajać ,  a

g r z m o t y  coraz  s łabiej  dawały s i ę  s ł y s z e ć  
w oddaleniu.

N ie z n a j o m a  po dni os ł a  g ło w ę ,  a le  c i e m ­
ność  o taczająca  ją,  n ie  p o zw ol i ła  j e j  u jrzeć  
co ś ko lw ie k ,  była przekonaną ,  że  j e s t  samą;  
b e z w i e d n i e  prawie w y p o w ia d ał a  s w e  m y ­
śli  g ło ś n e ,  k tór e  przez  ob ecn ych  by ły jak  
n aj w yr a ź ni e j  s ły s z a n e .

—  N ie  pójdę  dalej ,  s i ły  moje  zu pe ł n i e  
już  w ycz er pa n e ,  o d w ag a  mni e  opuśc iła .  
Zło żę  tutaj  to dz iecko  p rz ek lę te ,  aż eb y  je  
n i g d y  j u ż  n ie  zobaczyć ,  żeby  mi n ie  p r z y ­
pominało w ię c e j  w s t y d u  m e g o  i hańby.  
P o z w o l i ła m  ci żyć ,  a l e  wola łabym,  że by  
cię  śmier ć  jak najprędzej  zabrała j żeby  
m ożn a  ta je m n ic ę  p rz e sz ło śc i  razem z tobą  
zamknąć w grobie .

W y p o w i e d z i a w s z y  te s łowa ,  pochy l i ła  
s i ę  i p o ło ży ł a  d z iecko  na z iemi,  k tór e  w y ­
dało s łaby okrzyk.

T y m cz a se m  ks iądz  już o t y l e  o sw oi ł  
s i ę  z c i e m n o ś c ?ą, że  m ó g ł  ro ze zna ć  o t a ­
czające  p rzedm ioty .  P r z y b l i ż y ł  s i ę  do ko­
b iety ,  i p o ł o ż y w s z y  rę kę  na je j  ramieniu,  
p o w ie d z i a ł  surowo:

—  N i e s z c z ę ś l i w a  i s t o t o ,  jak iż  s t ra sz n y  
w y s t ę p e k  ch c e s z  popełnić!

U s ł y s z a w s z y  te s ło w a  i u cz u w sz y  dłoń  
na ramieniu ,  kobie ta  ta, z pr ze raż en i a  n ie  
miała  n a w e t  s i ły  krzykn ąć  i on iemia ła  z 
pr ze s trachu .  Ks ią dz  czuł ,  iż ca łem c iałem  
drżała.

—  Zapal  la tarkę,  C aro n ie— o d ez w ał  s ię  
ks ią dz  do zak rys t ja na  —  t rz eb a  nam s i ę  
k o n ie c z n ie  do w ie d z i e ć ,  co to za j ed n a  ta

n ie go d z i w a  matka,  która chce  sw oj e  d z ie c ­
ko porzucić,  ży czą c  mu śm ierc i .

Caron w yc ią g n ą ł  b lasza ne  pudełko z 
kies ze n i ,  dzięki  k tóremu zapałki  n ie  p r z e ­
mokły ,  i za ch w i lę  w n ę t r z e  eh at y  zo s t a  o 
o ś w i e t l o n e

Ks iądz s p o jr za w sz y  na twar z  kobie ty ,  
nie  m ó g ł  s i ę  w st r z y m a ć  od okrzyku z d z i ­
w ien ia  i z g o r s z e n i a  zarazem.

—  Eu g en j a  Daumont!— z a w o ła ł—  cofa­
jąc  s i ę  ze  zgrozą ,  jak to?.. .  w ię c  to t y ?

To p o ru sz e n ie  os w ob o d z i ło  ko bie tę ,  n ie  
sk o r z y s t a ł a  j ednak  z tej  ch w i lo w ej  w o l ­
ności ,  a ż e b y  uciec.  S ta ła  blada jak widmo,  
z drzącemi  ustami ,  l e c z  na g l e  p oru sze n i em  
sz y b k ie m  jak b łyskaw ica ,  s i ę g n ę ł a  za s t a ­
nik i, w y c ią g a j ą c  s tamtąd  ma ły  s z ty le c i k ,  
sk ie r ow ał a  g o  do serca.

L e c z  ks iądz  odgadł  j ej  zamiar ,  i w  
c h w i l i  g d y  koniec  s z t y l e t u  dotyka ł  s i ę  już  
ciała u ch w y c i ł  j ą  za rękę.

—  N ie  dodawaj  nowe j  zbrodni  do tej,  
k tór ąś  już  pope łn i ła l — z a w o ła ł  to ne m  na­
kazującym.

W e r o n i k a  n achy l i ła  s i ę  ku dziecku,  
k tó r e  l e ża ło  na z iemi  i w z ię ła  j e  na ręce.’

—  Na m i ło ść  Boską ,  po zw ó lc ie  mi  um­
rzeć !  —  zawołała  E u g e n j a  z n a jw y ż s z ą  
ro zpa cz a ,  m o że  zanadto  tea tra lną .  Ja n ie  
chce  żyć! N ie  m o g ę  już  żyć  dłużej!

Ks iądz  Dub re ui l  w y r w a ł  j e j  broń z z a ­
c i ś n i ę t e j  dłoni  i odpowiedz iał ;

—  P o d w ó j n a  zbrodnia!  W  im ię  t e g o  
B o g a ,  k t ó r e g o  s ł u gą  j e s t e m ,  rozkaz uję  ci 
żyć!.. .

—  Nie  gub  mnie,  k s i ę ż e  prob osz cz u ,

n ie  gub  m n ie ! — zawoła ła  E u g e n j a  prawie  
z sza łem,  j e ż e l i  n ie  praw dziw ym,  to przv-  
najmnie j  doskon ale  udanym.

P r z y s i ę g n i j  mi,  k s i ę ż e ,  ż e  mni e  nie  
wy dasz ,  g d y ż  inacze j  s t ra c ę  honor ,  b ę d ę  
zgubioną. . .  w o l ę  so b ie  g ł o w ę  rozbić  o t e  
kami en ie ,  an iże l i  żyć  z tak im w st y d e m .

—  Cud zo ło żn ico  i za b ój czy ni  d z ie c k a  
w ł a s n e g o ! - z a w o ł a ł  k s ią dz ,— ch c e s z  dz ie ło  
t w o j e  u w i e ń c z y ć  j e s z c z e  sam obó js twem ! . . .

K s i ęż e ,  n ie  na zyw aj  m n ie  tym  
s t r a sz n y m  w y r a z e m — prz er w ała  E u g e n j a , —  
nie  potępiaj  mnie  n i e w i n n i e . . to dziecko. . .  
nie  moje!

—  Czemuż w ię c  na w zm ia n k ę  o niem,  
m ó w i sz  o w s t y d z i e ?

—  P o n i e w a ż  ono  pr zy n os i  w st yd  n a ­
zwisku ,  k tóre  n o sz ę ,  na zwisku  m e g o  
męża. . .

—  W i ę c  k tó ż  j e s t  w in n y m ?
—  Teresa . . .  to ona  n i e s z c z ę s n a  za p om ­

niała o sw y ch  obowiązkach . . .
—  Ja k kr ] w jek błąd j e s t  wielk i ,  m a ł ­

że ń s tw o  może  g o  naprawić. . .
—  Nigdy!  —  zawoła ła  E u g e n j a  z uczu­

c iem  n a jw y żs ze j  z g r o z y — nigdy!  To rzecz  
niemożl iwa!

—  D la c z e g o ?
E u g e n i a  mi lcza ła .
—  J e s t  w tein coś  dla mni e  n ie z r o z u ­

m ia łe g o  rz ek ł  ksiądz g ło se m  p o w a ż ny m .—  
A le  to coś  mus i  być wyja śn ion e . . .

Ja chcę ,  p o w i n ie n e m  to wiedz ieć . . .  
Mówi!. . .

—  Za nic!.. .
D.  c.  n.

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  og ło szeń  w  dziale  drobnych. -  W sze lk ie  komunikatv zrzeszeń  i
___________________________________  um ieszczan e są bezpłatnie  w s z e lk ie  komunikaty zr ze sze ń  i stow arzyszeń  kulturalno-oświatowych

R ed akt or  n a cz e ln y  i odp ow iedz ia ln y:  Kazimierz Purwin.
Druk.  „ U d z ia ło w a " ,  ul. P a n n y  Marji  Nr. 41.

Wydawca:  Sp ó łd z i e l n ia  Wydawnicza.


